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K ra k ó w  9  w rześn ia .
W num erze niedzielnym  podaliśm y pier- 

AVSz$ część pism a p osła  Szujskiego, dziś o g ła 
szamy drugą, jutro zam ieścim y resztę.

ii.
w Co od dwóch lat najmocniej boli opinię polską 

raju, co podaje najobfitszy pożywioł opozycyi, 
eSo pominąć z rachunku niepodobna, jeżeli się 

la poczucie tętna społeczeństwa, nie jest tyle od
jechanie żądań naszych w Wiedniu, nie tyle dąże- 

centralistyczne rządu, ile głębokie uczucie obra- 
J i  że nie powiem upokorzenia, pochodzące z abdy- 

2 marca. Jesteśmy narodem w najgorszem 
^mżeniu, biednym i zniszczonym, jesteśmy spółe- 
^cństwem rozbitem i niepłodnem, społeczeństwem  
”JePoradnem i z wygubioną tradycyą rozumu stanu;

e co nam zostało, to poczucie, że jesteśmy na- 
(|0,‘cm ; a jakkolwiek oburzamy się na wybujałą 
? zbytku i na szkodę indywidualność, można prze- 
1(jż powiedzieć o nas co o królu L earze: każdy 

i al jego jest jeszcze królem — każdy cal nasz 
jeszcze narodem, 

j, " tą istotą, z tą pozostałością a poniekąd si- 
4 naszą, nie rachowało się stronnictwo panujące 

Cp 2 marca i dla tego upadło. Zrobiwszy to 
zrobiło, przyprowadziwszy nas do tego, że 

S] ,.Względu na nędzę naszą wewnętrzną, mu- 
*ehśmy dać sobie wydrzeć czyn w imię idei, 

r }ltni§ programu instynktowego wszystkich, nie sta- 
j 0 sję ono uczynić bodaj tego, co uczynić mogło 

Powinno, t. j. nie starało się okazać, że mimo 
ule u za(łanego nam trwamy przy swojem, że nie 

. ghśmy sile do ostatka. Nie wysłanie delegacyi 
w cofniecie adresu, nie pozostawanie delegacyi 
ska dniu ale układanie się dyplomatyczne o pol- 
przyp°moc i polskie głosy w delegacyi stało się 
w ied z* ^  uPa(iku delegacyi w opinii kraju, a po
lub n'my sob'e * w °P*n'' całego państwa. Wyjście 
odt'i Ie'Vyjście, wysłanie lub niewysłanie stało się 
82p5 °* 4  demoralizującą kraj i psującą wszelką 
si , ?r°ść stanowiska polskiego alternatywą; nie zy-' 

lismy przyjaciół w tych, których uległością na- 
4 przejednać chcieliśmy, niechętni nam nie wie- 

J-'d i i nie wiedzą, czego chcemy i gdzie stoimy. 
vvszakże i tego roku uchwaliła delegacya wyjścid 
Z ? ady państwa w razie irieprzypuszczenią rezolu
cji in formali i to jednogłośnie. Tymczasem raz 
Z(|ecydowawszy się wejść, nie należało wyjściem 
mb nieohpcłaniom (TrA7tć. nie nrzvia-wszv na sie-

dr r j vav-' wS uia ciiwiiuwjiiu
cobnych konceSyj, al# jak* c*»ra*ik opozycyjny,
• Posuwający się do abstencyi ale niezapierający 

‘ § nigdy charakteru reprezentowania wyraźnego 
Pr°gramu federacyjnego, działający dlań niezmor
dowanie, walczący z ministeryum bronią jawną, 
Poruszający przeciw większości wszelkie możebne 
żywioły opozycyi. Partya walcząca w parlamencie, 
hiewchodząca w żaden konszacht z rządem, przyj
mująca koncesyę ale niekwitująca z żadnej wobec 
Zelaznego programu, partya szczera i otwarta, przy
dająca się do powodów swojego anormalnego sta-

owiska bez rumieńca, zwalająca winę tegóż na 
czen' miała niesłychaną siłę, powagę i zna-
stwi16- Partya targująca się co chwila z Iiadą pali
w ie I °  Sw°je głosów nie miąła żadnej, bo po

mieć sobie musiano zawsze: Oni grożą tylko! 
bnn: • ° w6dkę dla delegacyi rzucono myśl odrę- 

osei. w  duchu odrębności, w duchu owego wy- 
^ ycia, się roii czynnej, politycznej, pozytywnej w 
).Q .ryi, w duchu owego wyparcia się sprawy eu- 
. P iskiej, jaką jest niezawodnie ukonstytuowanie 
O ^ ry i, wypadł sejm przeszłoroczny —  rezolucya. 

Rzucono ją, odpowiadając: czemuście żądań wa-
* iIch przy konstytucyi nie stawiali ? Odrzucono, bo 

Jjtyczne znaczenie Polaków było stracone.
£ * ego kraj odboleć nie może, a jeżeli dzisiaj staje 

zy rezolncyi, staje przy niej jak przy kwestyi 
łyskania straconego honoru; nie tyle go obchodzi; 

k ]n, a, w°lu jego raz wypowiedziana. Jeżeli 
- 1 rezolucyonistów stał się dla nazwy popular- 
kf.11?’ to nie dla tego, że za nim widzi kraj rząt 
(1| aJ°wy, namiestnika rodaka, słowem korzyści; ale 

a. tego, że podjął tę kwestyę honoru, że obiecuje 
só wydźwignąć z upokorzenia, w ten albo ów spo-

7  (1 T \ r \  rw n  w a tta I i i  n im  u r»A flr7 innro  PIO  1 Ił /I r? ł i n n  Dl.że P° za rezolucyą spodziewa się ludzi innej 
}p°&i, ludzi walki. W tem podchwyceniu rozbola
n o  miejsca, widzimy b y s t r e  o k o  założycieli —  

Pozostawieniu in suspenso kuracyi n i e b e z p i e 
c z e ń s t w o ,  w odepchnięciu Sejmu na drugi plan—

\ k o d l i w o ś ć .
ojm przyszły musi zadosyć uczynić krajowi za 

c. u'etnie ubliżenie narodowemu imieniu, jeżeli 
jak Zatrzymać władzę nad społeczeństwem. Wiem, 
zael t0 wyrazenie boleć będzie ludzi, dla których 
Śe owałem cały szacunek, dla tego im powiem, 
c z  Srzech’ który im zarzucam, podziela największa 
to • Politycznych ludzi naszej przeszłości.... Jest 
ch^ lara zbytnia w siebie i stracenie poczucia du- 
ski sR°teczeństwa. Zginęli na to niegdyś Ossoliń- 
w  ' zartoryscy; w ostatnich czasach margrabia 

^ p o ls k i .
dosv'^z’ 0 t°, jak zadosyć uczynić. Do chęci za 
6 ' m i  ,VC Z y n i e n i a  z g ł a s z a j ą  się w takich razach ca 
Wie .C niarami ambicye i ambicyjki, deklamatoro- 
haró'i samozwańcy. Wdzięczna to rzecz, przy której 
głów' ^ ^ i  zwyklc z jednym guzem więcej na 

Zalf’ z . k'lkoina trybunami więcej w historyi. 
tyczu os.yóuczynieniem musi kierować rozum poli 
w mP 1 sumienie. Jestże nim wniosek F. Smolki 
^yslan-1̂ 0^11̂  drue iei edycyl» wniosek negujący 
Pracn; e 'j  Ni.e ~ b o  przychodzi nie w porę, bo 
Przed odrobić dwuletnie złe tem, co było dobrem 
Piniach °ma laty' Wal?zyć z nim po tylu wystą- 
1'zecz l Z ZJCh przec'w n'emu) nie uważamy za

cznm!!^ze Jednak, uważamy go za prostszy, logi- 
2 rezniif ’ naturalniejszy od wysłania delegacyi 
Wienia iCŷ , Ja ultimatum, od rzekomego popra
wiaj „ 2 le‘nich Sroźb wykonaniem groźby. Nie 
nczvninn- V lonoru narodoweg°’ nie tutaj zadosyć

mnie temu honorowi.

Czy zadosyćuczynieniem tem ma być, że wiąże
my delegatów jak baranów, przeszkadzając, żeby 
w nowe o nas nie wchodzili układy? przyznanie 
się,  że delegacya bez tej instrukcyi znowu godnie 
reprezentować nas nie będzie? Czy tem , że stra
ciwszy stanowisko programowe w Austryi, mamy 
rejestrem żądań odrębności, któremi ratowaliśmy 
się przed niemiłą nam konstytucyą, palnąć w tę 
constytucyę, jak kamieniem w mur, a potćm zdać 
się na jej łaskę lub niełaskę? Czy tem, że zapo
wiemy na dwa lub trzy miesiące naprzód, co zro- 
jimy, zapowiedź, niezawodnie pierwsza w dziejach 

parlamentaryzmu, wyciągająca gorące kasztany z 
pieca rozmaitym naszym przyjaciołom, a i cislita- 
wskiemu ministerstwu? Czy wytrąceniem sobie 
z rąk wszystkich korzyści polityki przeszłej, aby 
najwidoczniej z przyszłej nieosiągnąć żadnej — przy
znania się, że nie uważamy ani na spokój monar
chii, ani na jej konstytucyjność, ani na formy par- 
amentarnego życia, ani na ową myśl, która nam 
irzewodniczyć była powinna, na konstytucyjne 
compromisowe przekształcenie konstytucyi? Pojmu- 
emy bardzo, że ministerstwo na taką zapowiedź 

obejrzy się za kompromisem — ale nie z nami, że 
dożyjemy, czegośmy nie raz świadkami byli — zgo
dy na naszych plecach.

Wysłanie bezwarunkowe delegacyi, złożonej z naj
wybitniejszych ludzi opozycyjnego kierunku, wysła 
nie jej na parlamentarny bój z większością Rady 
laństwa i ministerstwem o rezolucyę i reformę 
constytucyi na podstawie federacyjnej zespolenie 

całej ftgozycyi pod jednym sztandarem, działalność 
niezmordowana po za izbą w celu wyraźnej z mi- 
nisterstUem i większością walki, słowem, pojęcie 
parlamefttu na seryo i siebie na seryo w parlamen
cie, oto ÓO zdaniem naszem, nie rezykując W ni- 
czem kraju, zadosyćczyni honorowi narodowemu.

Ministerstwo i jego parlamentarna większość o 
iraziły nas srodze, bo ulegających, utylitarnych 
zawiodły i odepchnęły. Dwukrotna delegacya za- 
)arła się swej austryacko-polskiej myśli, myśli fe- 

deracyi, aby otrzymać odrębność; sejm dzisiejszy 
rzucając rękawicę ministerstwu i większości, pod
nosząc myśl federacyjną i przyznając się do niej, 
wytaczając w adresie i memoryale proces przed 
tronem, jako reprezentantem najwyższym idei pań
stwa, że żądań kraju ani dostatecznie nie roztrzą- 
śnięto ani im niezadosyć uczyniono, że panujący 
system nie daje krajowi warunków prawowitego 
rozwoju, że konstytucyą rozwijana w duchu cen- 
tralizacyi jest opozycyjną, ale trzymającą się legal
nej drogi, prowincyę przywiodła do najwyższego 
niezadowolenia, podnosząc wreszcie wyraźnie i  do
bitnie potrzebę kompromisu z opozycyami w Przed- 
litawii, a wysyłając delegacyę bezwarunkowo, za
chowa konsekwencyę, a stanie wobec kraju, tronu 
i rządu na czysto, nie poda przeciwnikom słabej 
strony a zyska naturalnych przyjaciół, postąpi 
względem kraju sumiennie i uczciwie, uspokoi jego 
rozgorączkowanie, uczyni to co mu w dzisiejszych 
okolicznościach uczynić należy.

Adres taki, mieszczący rezolucyę i memory a l  o 
stanie Austryi i Galicyi stanie się poniekąd poli
tyczną instrukcyą dla delegacyi, ale instrukcyą co 
do ducha walki, nie co do środków tejże. Jest to 
wielka i stanowcza różnica. Delegacyi pozostawić 
się musi środki do dyspozycyi, ducha do dyspozy- 
cyi zostawiać jej nie można. Działo się to przez 
dwa lata, dla tego między delegacyą i krajem taka 
istniała dysharmonia. Kończymy, na czem zaczę
liśmy, że tutaj leży przyczyna niezadowolenia my
ślącej i czującej części narodu — tutaj główne za
danie sejmu, aby tę myślącą i czującą część za
spokoić.

Jozef Szujski.

Spłacamy zaraz dług wdzięczności. Zacznie
my więc od podziękowania Gazecie N arodo
wej za jćj wtorkowy artykuł. Nie mogła nam 
wjiększćj oddać przysługi, jak nazywając nas 
klerykalnemi i ministeryalnemi, oświadczyć 
ząrazem, że niezadawalniamy ani ultramonta- 
nów ani tej frakcyi, która według niej jest 
ministeryalną, a podać na dowód tego, że i pier
wsi i druga zakładają nowy organ we Lwowie, 
bo im Czas nie wystarcza i obronie ich nie 
odpowiada; dla tego też powstają dwa nowe 
dzienniki: Unia i Polska.

Nie dziwimy się bynajmniej, że nas Gaz. N a 
rodowa klerykalnemi nazywa. Jest to tylko jeden 
z symptomatów owej rozczulającej zgody, jaką 
ciągle między nią a dziennikami centralistyczne
mu w Wiedniu, między nią a liberalizmem wie
deńskim, a zatem i ministerstwem obecnem wi
dzimy. Czyż nie nazywają owe dzienniki klery 
kaJnem każdego pisma, które broni katolickie
go kościoła, ba nawet, które broni praw religii 
w:ogóle? Jakaż to zgoda zawsze między or
ganem lwowskim a liberalizmem, skoro tylko 
chodzi o księży choćby polskich, o kościoły 
choćby polskie; jakaż tkliwa pobłażliwość dla 
ministerstwa, okazywana przez milczenie, sko
ro tylko przekroczenie władzy wykonawczćj 
przenieść można na pole religijne i z liberali 
zmem pogodzić! Jakże Czas, który nie po
tępia arcybiskupa poznańskiego, nie pozwala 
szerzyć oszczerstw i potwarzy na duchownych 
pqlskich, który broni instytucyj klasztornyph i 
nic chce, aby z niemi postąpiono jak to Î Io 
skwa czyni, który walczył przeciw projektom 
ustaw wyznaniowych i stoi zawsze w o- 
bronie niepodległości i praw kościoła katoli
ckiego, a więc polskiego, nic ma być klery- 
kaluym ? Jest więc klerykalnym, mniejsza o to, 
bo jest katolickim i polskim. A przecież sa
ma \(fazeta wyznaje, że ultramontanom nie

wystarcza i że zakładają nowy dziennik. I słu
sznie, bo interesa kościelne powinny mieć 
swój właściwy organ, jeżeli kiedy to teraz. 
Czas zaś jakkolwiek klerykalny, to jest ka
tolicki, nie jest dziennikiem kościelnym ale 
politycznym; nie był i nie jest organem ża
dnej partyi, żadnego stronnictwa, ale jest or
ganem swoich własnych przekonań i zasad, 
które uważa za zgodne z dobrem kraju, i ta
kowe wypowiada otwarcie, jakkolwiek Jego  
klerykalne tendencye są prawdziwą zgrozą," 
pisze G azeta—dla owej ministeryalnej frakcyi, 
i jakkolwiek „odważnie wystąpił do boju z 
wszystkiemi innemi kierunkami, stronnictwami 
i dziennikami “ — również słowa Gazety, za 
które jćj wdzięczność wyrażamy.

Bo jakże z tem pogodzić owo miano, któ
re nam dała w poprzednich artykułach Ga
zeta Narodowa  (a które powtórzył z ukosa 
Dziennik Poznański, klepiąc za panią ma
tką pacierz) miano „organu stronnictwa mi- 
nisteryalnego,“ skoro jesteśmy dla niego zgro
zą, i to taką, że aż nowy dziennik zakłada? 
Czy nazwa tego dziennika nie razi Gazetę ? 
Polska: to przecież wygląda, jakby to stron
nictwo nie zapierało się Polski, a Gazeta 
Narodowa absolutnie je od polskości odsą
dziła: „to obóz antinarodowy“! Gdyby to je
szcze było stronnictwo rządowe, nazwa dała
by się wytłómaczyć. Bo gdy kwestya narodo
wa, więc polska jest z Austryą związana, 
można i trzeba sobie życzyć silnego rzą
du ; można niechcieć zrywać z rządem, 
a być przezto w opozycyi z minister
stwem w konstytucyjnym ustroju, właśnie dla 
tego, aby mieć rząd silny i potędze państwa 
odpowiedni. Ale trudno zaiste sobie wysta
wić stronnictwo popierające obecne minister
stwo z organem Polska.

Poszukajmy więc jakie znaczenie ma to 
stronnictwo ministeryalne w oczach Gazety, 
bo wreszcie mogłaby n a m  powiedzieć: jeste
ście ministeryalni, tylko wasze klerykalne ten
dencje są powodem, że dla tego stronnictwa je
steście zgrozą. Wyznajemy, że stronnictwa 
tego szukaliśmy z początku na próżno: sko
ro szło o sprawy krajowe nie widzieliśmy 
nigdy głosu ani w sejmie ani po za sejmem 
ani w dziennikach, któryby nie był opozy- 
cyą ku obecnemu ministerstwu nacechowany. 
Skądże się więc raptem wzięło owe stronni
ctwo ministeryalne? Zdziwiliśmy się nawet 
nie pomału, że właśnie w chwili gdy konfe- 
deracya szlachecka vulgo klub rezolucyoni- 
stów podawał przy wyborach rękę Towarzy
stwu demokratycznemu, a czynił to poświę
cenie jedynie, jak pisała Gazeta, dla tego, 
aby „Niemcom" nie pokazać, że istnieje u 
nas rozdział na stronnictwa, w tej samej 
chwili Gazeta Narodowa wystąpiła z ude
rzeniem na jakieś stronnictwo ministeryalne, 
i ukazywała przez to „Niemcom" nierównie 
niebezpieczniejszą dla nas stronę, bo partyę 
na której by się opierać mogli. Partyi tej 
nie było u nas i niema, a rzecz sama wyna
lezioną została ad majorem gloriam et u 
sum confederationis. Zrozumieliśmy wtedy, 
że gdy poświęcenie było wielkie podawać 
rękę demokratom (lubo przypominamy so
bie, że i konfederacya Targowieka wyciągała 
dłoń do małej szlachty, ówczesnej de- 
mokracyi) zawsze jednak poświęcenie wy
magało pewnej nagrody. Dostarczyć jej win
no odkrycie stronnictwa ministeryalnego. Wy
jąwszy demokratów, a raczej „tromtadratów“ 
(bo do demokracyi i my się liczymy), 
wyjąwszy zgoła tych, co należą do Towarzy
stwa demokratycznego (które jakkolwiek rę
kę podaną dość dumnie odrzuciło, zawsze je
dnak jeszcze przydać się może) konfederacya 
ogłosiła wszystkich po za nią stojących, za 
obóz antinarodowy, za stronnictwo ministe
ryalne, którego Czarniał być organem, gdyby 
jego klerykalne tendeneye nie były dla tego 
stronnictwa zgrozą.

Czas jest ministeryalnym, pomimo swego 
klerykalizmu, co jak każdy przyzna, trudno 
pogodzić z kierunkiem obecnego gabinetu, 
chyba tylko na polu patryotyczno-wiedeńskie- 
go liberalizmu Gazety N arodowej; jest mi
nisteryalnym, pomimo, ze się nigdy swych dą
żności federalistycznych nie wyparł, że wal
czył przez lat dwadzieścia przeciw centrali- 
zacyi, i nie przestał z£nią walczyć równie 
jak z hegemonią niemiecką pod obecnym sy
stemem dualizmu; jest ministeryalnym, bo jest 
przeciwnikiem bezwzględnej opozycyi, a zwła
szcza donkiszoteryi rzucania ciągle rękawicy 
ministerstwu, wyzywania go, rozprawiania o 
jego obaleniu, kiedy po temu ani pora ani 
siła, nawet grożenia, które do śmieszności 
dochodzi; jest ministeryalnym, bo jest prze
ciwnym polityce, że tak się po prostu wyrazimy, 
kiwania palcem w bócie, polityce zaprawdę u

właczającej godności narodowej. Czas jest mini
steryalnym, bo jest przeciwny szkodliwym de- 
monstracyom, bo nie widzi korzyści w bezowo
cnych agitacyach, bo niechce podlegać konfedera- 
cyi, która się zawiązała, i w zadaniu swem po
stanowiła rozstrzygać o polityce krajowej, bo 
chce niezawisłości Sejmu, niezależności wy
borców, bo nie uważa rezolucyi za dogmat i ra
dzi bezwarunkowe wysłanie do Rady Pań
stwa, jako jedynie możliwe i interesom kraju 
w tej chwili odpowiednie.

Ale nie sam Czas tylko jest ministeryalnym; 
każdy kto tak myśli i w tym kierunku działa, 
należy do stronnictwa ministerjralnego. Gazeta 
Narodowa utworzyła obóz narodowy złożo
ny z tych co konfederacyi słuchają, przy
puściła do niego z interesu czy z bojaźni, nie 
wiemy, Towarzystwo demokratyczne, chociaż 
się ono wcale tam nie wdziera, a wszystkich 
co stoją po za tym jej obozem nazywa pople
cznikami ministerstwa, nieprzyjaznymi, pra
wie zdrajcami sprawy narodowej.

I na cóż zda się cały ów manewr intymi- 
dacyjny, owo compelle intrare  za pomocą 
obrzucania błotem, odsądzania od polskości, 
wmawiania, że istnieje stronnictwo ministe
ryalne, aby się obawiano być do niego zali
czonym ? Kogóż to oszuka i któż się tego u- 
lęknie? Nie oszuka to „Niemców.tt Wiedzą 
oni dobrze, czego się trzymać, wiedzą , że nie 
ma w Galicyi stronnictwa, coby ministerstwo 
popierało, kiedy chodzi o opozycyę w spra
wach krajowych, że chyba tylko na religij 
nem poluNiberalizm może rachować na mil
czenie Gazety Narodowej, lub gdyby szło o 
zniesienie celibatu księży, albo sekularyzacyę 
dóbr kościelnych, na poparcie w klubie rezo- 
lucyonistów. Któż się w kraju ulęknie tego 
nowego ostracyzmu zawyrokowanego przez 
Gazetę N arodową, kiedy każdemu aż nadto 
widoczne, że cała owa fikeya stronnictwa mi
nisteryalnego, anti-polskiego, istnieje tylko w 
jej szpaltach, w celu urzeczywistnienia zada
nia konfederacyi; tak jak wszystkie owe na
pady na Czas, owa gwałtowna polemika o A’’ 
go klerykalizm i ministeryalizm, to tyłfco spo- b 
sób wydobycia się z kłopotu, w jaki ją wpra
wiło zadanie klubu: „aby nikt inny tylko klub 
rozstrzygał o polityce krajowej, aby nie było 
po za nim większości,* zadanie stanowcze, bo 
„inaczej nie ma co robić," a przyjęte jedno- 
zgodnem milczeniem; zadanie, które niweczy 
Sejm, a posłów zamienia w mandataryuszów 
większości z wolontaryuszów politycznych zło
żonej.

Zanim atoli Gazeta Narodowa  znajdzie spo
sób wydobycia się z kłopotu, dziękujemy jej za 
sposobność, jaką nam podała, wypowiedzenia 
raz otwarcie naszego zdania o tem, co jej się 
stronnictwem ministeryalnem nazywać podo
ba. Winniśmy tylko dodać w końcu, że nie 
wystąpiliśmy do boju ze w s z y s t k i e m i ,  
jak pisze, kierunkami i stronnictwami. Prze
ciwnie ; z całych sił popieramy j e d e n ,  to 
jest kierunek rozsądnej i zdrowej polityki, 
a nie wątpimy, że popieramy tem samem 
stronnictwo dość silne, aby na prawdziwym 
instynkcie ludności oparte, otrzymało w koń 
cu zwycięstwo nad innemi, które na niebez 
pieczną a szkodliwą chcą kraj wepchnąć dro
gę. Słusznie rachowaliśmy na posłów, któ 
rych obowiązkiem jest ocalić niezawisłość 
Sejmu przed wymierzonym zamachem. Posło
wie niezawiśli nie mogą przyjąć w sejmie 
stanowiska, które tak trafnie p. Szujski w 
pierwszej części swego pisma określił, nazy
wając je stanowiskiem „dzikiego człowieka/ 1 
a któreby było dla nich nieuchronnem, gdy
by zadanie, o jakiem powyżej, urzeczywistnio- 
nem być miało.

Dowiadujemy się też z pewnością, że zna
czna liczba posłów niezawisłych tak ze wscho
dniej , jak z zachodniej Galicyi, porozumiewa 
się z sobą w celu utworzenia ścisłego ko 
ła polskiego i walczenia razem przeciw wszel
kiemu parciu i naciskowi, skądkolwiekby one po
chodziły, pod sztandarem niezawisłości Sejmu. 
Sztandar ten jest nam rękojmią, że kierunek, 
jaki w postępowaniu swojem obiorą, odpowie 
godności i potrzebie kraju oraz polityce na pra
wdziwych a zdrowych opartej podstawach.

kuje na skałę; koń lewą tylną nogą depcze jezuitę 
nakrytego zdobytym przez kozaków polskim sztan
darem. Prawą nogą koń strąca ze skały polskiego 
pana, który padając łamie miecz i opiera się ręką 
o trupa zabitego żyda dzierżawcy prawosławnych 
cerkwi, unoszącego w ucieczce drogocenne rzeczy 
w cerkwiach zrabowane. Bohater ukraiński odziany 
w kontuszu, nizko podpasany, ma narzuconą przez 
plecy opończę; w prawej ręce wznosi buławę, trzy
mając ją w kierunku do Moskwy, lewą powstrzy
muje konia, a zarazem wskazuje w dal przed siebie. 
U podnóża skały obwieszonej wieńcami laurowemi, 
siedzi skrzyżowawszy nogi kobziarz ukraiński. Stara 
świta narzucona zostawia mu piersi otwarte, przez 
plecy przewieszona torba z chlebem, u nóg leży 
kij i barania czapka. Śpiewa on o wielkich czynach 
ukraińskiego bohatera brzdąkając na kobzie. Okrą
ża go cztery figury przedstawiające cztery plemio
na Rosyi (?). Po prawej, w koszuli z wywiniętym 
kołnierzem stoi wielkorosyanin z pyszną miną; 
z tyłu skromnie stoi chłop białoruski w łapciach, 
z toporem za pasem i z rękawicami. Z lewej od 
kobziarza spokojnie stoi małorusin z wąsami spa- 
dającemi na piersi, i wskazuje ręką napis na skale 
wykuty: „Sława i wieczna pamięć.“ Za plecami 
przyczaił się czerwonorusin: skrzyżowawszy ręce i 
pogrążony w głębokim smutku, zdaje się napawać 
dźwiękami rodzinnej mowy. Piedestał pomnika o- 
zdobiony trzema płaskorzeźbami wyobrażającemi: 
bitwę pod Zborowem, radę w Perejasławie i spot
kanie Chmielnickiego w Kijowie po bitwie Zbo
rowskiej. Na skale poniżej posągu wypisane są
słowa hetmana do Jana Kazimierza: „Zhine Polsza 
zhine, a Ruś bude panowaty." Z drugiej strony 
napis wspólny dla całego pomnika: „Jedna, nieroz- 
dzielna Rosya Bohdanowi Chmielnickiemu".

P ow yższy  opis pom nika zdaw ał się  nam 
bardzo charakterystycznym . Pom im o całej 
chęci autora w ystaw ienia  R usi za jedno z 
R osyą, w szystko w  tym  posągu przemawia, 
że bohaterem  w alki je s t  człow iek  prowadzący  
w ew nętrzną rew olucyę. Oto siedzi na koniu  
szlachcic polsk i w kontuszu, z buław ą w ręku  
polskich  hetm anów, koń jeg o  depcze w szystko , 
to  co jem u i wojsku kozackiem u n ienaw istnem  
było, depcze: księdza, pana i żyda. Zaiste, 
sm utny obraz, n ie do apoteozow ania, bo przed
staw ia  n ienaw iść k las społecznych, zatem  ideę 
antycyw ilizacyjną. Pom im o całej okropności 
widoku, czuje się  jednak sw ojskość dom ow ą—  
ów  pan tratow any przez innego pana, to  o- 

raz tatttu; owe trzy deptane postacie razem, 
to wyraz socj alnych zaburzeń. R zeźbiarz chciał 
w ystaw ić jedną i nierozozielną R osyę, a tym  
czasem  napis, któryśm y podali po m ałorusku, 
każdy Polak zrozum ie, a M oskal m usi go  so 
bie kazać przetłum aczyć, aby w ied zia ł co o- 
znacza. Z czterech figur, prawda, że jed en  
ty lko  w ielkorosyanin ma dumną m inę, a le  bo 
też  sm utna dola innym  przypada. P rzez błąd  
C hm ielnickiego wprawdzie złączeni oni z R o
syą; przez b łąd  polityczny Polski państw o to  
upadło; ale n ie  panuje R uś, język  jej prze
śladow any, ca ły  naród w niewoli i n ieszczę
śliw y R usin m usi w  ub ieg łe  zag łęb ić  się  
czasy, słuchając dum ek sw ego kobziarza, m usi 
się  cofnąć o sto lub dw ieście la t w t y ł  pa
m ięcią, aby nasycić się  obrazem rodzinnej mo
w y i narodow ego życia. Sm utny on sto i wobec 
dum nego M oskala, bo gw ałtem  w ciągn ięty  do 
zjednoczenia; mając sobie w yd arte  w szystkie  
prawa, rozpam iętując czyny sw ych  bohaterów, 
m oże w tęsknocie tonąć, z n ieśm iałością po- 
glądać w przyszłość. Sm utno mu zapew ne, że  
jego  hetm an tak zapam iętale się  un iósł, iż  
zapom niał o pierwszem  praw ie rodzinnem , 
aby dom owe w aśnie bez obcego koń czyć wda
wania. T ak ie  w rażenie zro b ił na nas opis o- 
wego pom nika, m oże potrafi on podobne w spo
m nienia i w sercach  praw dziw ych  w yw ołać  
Rusinów.

W  B iri. Wiedom. znajdujemy opis posągu 
Bohdana Chmielnickiego, który ma stanąć 
w Kijowie. Jest on dziełem M ikieszyna, rzeź
biącego również posąg Katarzyny II.

Pomnik Chmielnickiego stanie na placu Śtej. 
Zofii w Kijowie w miejscu, gdzie hetman był wi
tany przez lud i duchowieństwo po powrocie z 
bitwy pod Zborowem. Na Bzerokiej podstawie z 
szarego granitu, stanie piramidalny piedestał z 
czerwonego porfiru, podtrzymujący wysoki monolit 
z labradoru w kształcie skały. Bohdan Chmielni
cki na stepowym koniu w szalonym pędzie wska-

KORESPONDENCYA CZASD.
Peszt 6 września.

(IF) Ogólne położenie spraw publicznych nie 
przedstawia się różowo nawet na peszteńskim ho
ryzoncie. Słabość cesarza Napoleona przypomniała, 
jak wątłe są podstawy pokojowego stanu Luropy, 
jak dalece na łaskę wypadku są wystawione naj
ważniejsze sprawy. Przesilenie finansowe zaciążyło 
tak fatalnie nad handlem i przemysłem, że kursa 
najlepiej ugruntowanych papierów stały się czysto 
nominalne a raczej fikcyjne, gdyż za żadną pra
wie cenę papiery te na giełdzie tutejszej nie znaj
dują nabywcy. Sprawa Pogranicza wojskowego i 
głosowanie wspólne Delegacyj we Wiedniu dozwo
liły zajrzeć do wnętrza stosunków politycznych mo
narchii rakuzkiej, układającjTch się z pozoru do 
równowagi jeśli niezupełnie harmonijnej to przy
najmniej dość spokojnej —  Wnętrze to zaś przed
stawiło wrące z całą siłą  prądy dawne niechcące 
wejść w nowe łożyska, wzbierające, aby porwać 
tamy wzniesione logiką wypadków; obok nich zaś 
powstające prądy nowe również niepohamowane w 
swych nieokreślonych dążeniach i odciągające ży
wotne siły  teraźniejszości w nieznaną przyszłość. 
Zaczynają się też pojawiać owe słowa złowróżbne 
odnoszące się do państwowych stosunków, jak unia  
personalna, centralizacya, które przy dzisiejszym  
stanie rzeczy mniej znamionują pewne prawno-po- 
lityczne pojęcia, aniżeli żelazną logikę skostnia-
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łych tradycyj i ich następstw, czyniące słowa te 
hasłami walki. Rzecz godna wszelkiej uwagi, że 
tą tra zą  przychodzą one gotowe z Wiednia.

Wróg tylko węgierskiego narodu lub roiciel po
lityczny może przypuszczać, że którykolwiek z wę
gierskich mężów stanu nie dąży do jak najwięk
szego rozwinięcia samodzielności narodowej. Inna 
rzecz przecież gdyby chciano z zewnątrz regulo
wać tę samodzielność choćby w jak najszerszy spo
sób. Węgrzy to mają wspólnego z nami i ze wszy
stkimi tymi, sądzę, którzy na monarchii habsbnrg- 
skiej jako na czynniku dziejowym opierają pewne 
nadzieje, że dla nich takie tylko zmiany w we
wnętrznym ustroju monarchii są pożądane, które 
przyjść mogą lub osiągnąć się dadzą na drodze 
naturalnego niejako rozwoju momentów politycznych 
które zrobiły z monarchii tej liberalny zakład cy- 
wilizacyi zachodniej wysunięty na Wschód dla sta
wienia czoła barbarzyństwu, dzikim zawiściom i 
nieograniczonej ambicyi panowania. — Pomyślnemi 
być mogą tylko zmiany otrzymane bez wstrząśnieu, 
bez improwizowanych przewrotów, mogących przy
prawić monarchię, ów zakład cywilizacji, o stratę 
sił, lub wysokiego charakteru, czyniącego zeń za
powiedź lepszej, szczęśliwszej przyszłości.

Określenia: uuia personalna, unia realna, straci
ły tutaj od lat dwóch wszelkie znaczenie i nikt 
też z niemi nie występuje na Węgrzech. Węgrom 
idzie obecnie o rozwój realnych stosunków, tak 
aby samodzielność narodowa coraz potężniejszą się 
stawała, bez przynoszenia przez to ujmy harmonii 
sił całej monarchii. Cóż za pożytek dałoby im 
zniesienie Delegacyi do spraw wspólnych, rozdział 
armii i inne nawet ustępstwa, gdyby one były o- 
wocem skojarzonych dążeń powrotu do przeszło
ści opłakanej pamięci dla ludów i cywilizacyi, z 
dążeniami, którym zupełny dopiero upadek monar
chii daje wolną drogę do celów nieokreślonych.

Opowiadają tutaj, że jeden z ministrów austry- 
ackich nastawał koniecznie, aby przyszło do gło
sowania wspólnego w Delegacyach i odradzał wszel
kie ustępstwo, pomimo że rezultat głosowania nie 
był dla niego wcale wątpliwym, gdyż szło mu o 
wykazanie faktyczne, że układ wewnętrzny austry- 
acki potrzebuje radykalnej naprawy w centralisty
cznym kierunku. Być może więc że wśród austry- 
ackich żywiołów konstytucyjnych znajdą się i ta
kie, które gotowe byłyby wejść w kompromis bo
daj z reakcyą dla wybrnięcia z kłopotów austrya- 
ckich niepodobnych do rozwiązania przy uprzedze
niach i uporze; lecz to wydaje mi się pewnem, że 
tutejsi mężowie polityczni i tutejsza prassa wy
stąpią bez ociągania^ się z wykazaniem, że zamy
sły usunięcia załatwiania konstytucyjnego spraw 
wspólnych monarchii przez obustronne Delegacye 
ciał reprezentacyjnych jeden tylko cel mają i je
den skutek mieć mogą, aby reakcyi, której obe
cny konstytucyjny porządek obu połów monarchii 
drogę zamyka, ułatwić zapanowanie w jednej z od
osobnionych połów, a przy pomocy jej zniszczenie 
wolności w drugiej, i że dia tego wszyscy zwolen
nicy wolności kupić się powinni około obrony na
turalnego rozwoju form dzisiejszych, pod karą 
przeniewierstwa na własnej sprawie. Nie ma oba
wy, aby nawet oppozycya węgierska inaczej wy
stępowała; lecz pytanie zachodzi, czy w drugiej 
połowie monarchii język taki zostanie zrozumiany 
i należycie oceniony.

Na tle podobnej sytuacyi nabiera żywotnego zna
czenia kwestya poruszona w dwóch artykułach z 
rzędu przez Pester Lloyd , kwestya ewentualnćj re- 
gencyi w monarchii habsburgskiej, w razie małole- 
tności panującego. Drugi szczególniej artykuł za
sługuje ze wszech miar na uwagę. Zaiste, dziś 
bardziej niż kiedykolwiek pora zamknąć drogę nie
spodziankom, mogącym sprowadzić ruinę monar
chii. Węgrzy w prawach swoich z XVgo wieku 
znajdują dostateczną podstawę, aby oprzeć się na
rzuceniu im w ewentualnym wypadku rządów re
gencyjnych opartych li na familijnym prawie ro
dziny panującej. Prawa węgierskie przyznają re 
gencyę nad małoletnim królem Palatynowi, a Re
gentowi temu naród winien tęż samą co królowi 
wierność. Ani prawa te nigdy nie były zmienione- 
mi, ani też godność Palatyna urzędownie zniesio
ną. Lecz urząd Palatyna nie licujący ani z kon- 
stytucyą nowej ery, ani z układem 1867 roku zo
stał milcząco pominięty, a funkcye jego możliwe 
w czasach dzisiejszych przeniesione w znacznej 
części na prezesa ministrów. Taki więc sposób 
rozwiązania kwestyi regencyjnej byłby dla monar
chii zgubny, a dla Węgrów wcale nie pożądany ja 
ko rujnujący układ austryacko - węgierski, i dla 
tego w ich oczach odgrywa tylko rolę ostatecznej 
broni; kwestya zaś powinna być rozwiązaną dzi
siaj na drodze porozumienia i konstytucyjnej,— dzi
siaj, gdy kwitnący stan zdrowia panującego pozwa
la rozwiązać ją  rozważnie i z zachowaniem wzglę
dów wysokiej delikatności. Artykuł, na który zwra
cam uwagę, proponuje aby Regencyę stanowiła Ra
da, na którćj czele stałby jeden z członków rodzi
ny panującej z zachowaniem pierwszeństwa dla 
matki małoletniego panującego, a której członko
wie składaliby się w równej części z Węgrów i 
mężów drugiej połowy monarchii. Innych szczegó
łów, odnoszących się do attrybucyi i stosunku pań
stwowego Regencyi, artykuł pomieniony na teraz 
nie porusza, gdyż głównem całej kwestyi pytaniem 
jest kwestya składu Regencyi i porządku regencyj
nego w rodzinie panującej.

Kwestya ta  należy do rzędu takich, które bę
dąc raz poruszone nie zatrzymują się, lecz muszą 
być z całą oględnością naprzód — do rozwiązania 
posuwane. W kołach zwykle dobrze informowanych 
zapewniają, że kwestya ta prawdopodobnie dotknię
tą będzie na radzie ministrów, na którą powo
ła ł wczoraj niezmordowany prezes gabinetu nieobe
cnych członków. Mało zapewne narad odbył gabinet 
węgierski któreby były donioślejszego znaczenia, ze 
względu na sprawy oczekujące rozstrzygnięcia. Na 
tej to radzie zapewne zostanie także postanowiony 
dopiero dzień zwołania Sejmu.

żadna inna opróczprawosławnej religia pochwalić się doprowadzenia zaś pióra sekretarza magistratu 
nie może. Prócz tego było osobne kazanie, w któ- Tokarskiego.

Poczajów 27 sierpnia.

Na tegoroczny jarm ark w dzień Wniebowzięcia 
czyli jak Rusini nazywają na p i e r w s z ą  P r e 
c z y  s t ą nie tak wielka liczba Rusinów galicyj
skich przybyła. Czemu to przypisać? niewiadomo. 
Z ich liczby najwięcej przybyło dla interesów jar
markowych, mała zaś liczba takich co bez żadnej 
jarmarkowej potrzeby przybywszy szli do dawne
go Monasteru Bazyliańskiego przypatrywać się z 
ciekawością obrzędom prawosławnej religii. i całej 
wystawie, jaka zwykle ma miejsce wtedy, gdy ar- 
chirej nabożeństwo odprawia. Ciżby w kościele 
zwyczajnej za lat dawniejszych, teraz nie by ło. Ar- 
chirej ze swego na środku kościoła urządzonego 
tronu przemawiał do zgromadzonego ludu, wysła
wiając mu splendory religijne obrzędów, jakiemi

rem kaznodzieja moskiewski wystawiał dobrodziej
stwo religii tolerującej wszystkie inne nawet nie- 
chrześciańskie wyznania: a na dowód tego przyta
czał, jaką opieką ona otacza tak bardzo nieprzy
jazne sobie wyznanie katolickie, kiedy świątobliwy 
archirej widząc przykrość katolików dawniej para
fii Oleksinieckiój, do którćj Poczajów z okolicą na
leżał, a która po zabraniu przez rząd mimo jego 
woli kościoła katolickiego w Oleksińcu, pozbawio
na jest sposobności uczęszczania na nabożeństwo 
i obchody religijne katolickiego kościoła, i chcąc 
dać dowód gorliwości swej o zaspokojenie ich po
trzeb duchowych, postanowił przeznaczyć jednę z 
kaplic monasteru Poczajowskiego dla urządzenia 
w niej katolickiego nabożeństwa ku wygodzie da
wnych Oleksinieckich parafian. Prywatnie zaś z do
brego dowiedzieliśmy się źródła, że z takiem pro
jektem odezwę swoją przesłał do Żytomierza bi
skupowi Borowskiemu. Nie powątpiewamy jednak 
ani na chwilę, że pasterz nasz takiej ofiary nie 
przyjmie i przyjąć w żaden sposób nie mógłby; 
byłoby to bowiem jedno, co się zbliżać pospie- 
sznymjkrokiem z przystąpieniem do prawosławia, o 
czem marzy od dawna rząd moskiewski.

Nie będziemy tu przesądzać tego dziwnego do
konanego faktu. Dla nas nauczonych tyloletniem 
doświadczeniem sposobów, jakiemi Moskwa zawsze 
postępuje w urzeczywistnianiu swoich rozległych 
planów, jest niezbitym dowodem wytrwałości, z ja 
ką dąży do oderwania katolików pod jej Żelaznem 
berłem zostających od jedności z Rzymem. Kapli
ca bowiem katolicka w obrębie prawosławiem na
pełnionych murów, byłaby otoczoną nieustannie 
wrogą strażą i wystawioną na wpływ moskiewski 
w obrzędach kościoła katolickiego, a od czego ko
ściół nasz był dotąd wolnym i niedostępnym dla 
wszelkich moskiewskich pokuszeń.

Tak jest w istocie, religia katolicka z swoim ję 
zykiem liturgicznym jest jedyną zaporą, którćj Mo
skwa przekroczyć nie jest w stanie dla zupełnego 
zmoskwicenia ziem polskich. Żywiołu polskiego nie 
może także ona wyprzeć zupełnie z całego obsza
ru Ziem dawnej Polski mimo konfiskat, przymuso
wej sprzedaży dóbr, i wymyślonej niedawno sprze
daży ich publicznej, o ile na nich jakikolwiek dług 
ciąży. Na ostatnim planie postawiła ona swoje 
dedukcye historyczne dokonywane za pośredni
ctwem kijowskiej komisyi archeologicznej bezkar
nie plądrującej po dawnych aktach krajowych zwie
zionych do Kijowa i niby to z nich wydobywa j a 
kieś przedwiekowe nadania, jakieś erekcye, i nim 
się zabierze do jurydycznych praktyk, ogłasza je 
wprzódy w wydaniach kijowskiej archeologicznej 
komisyi, lub w miejscowych Wiadomościach gu- 
bernialnych; a przyzwyczaiwszy tym sposobem czy
tającą publiczność do takich historycznych wywo
dów, których nikt sprawdzić by im fałsz zadać, nie 
może, zabiera się dopiero dokonywać swój rozległy 
plan powszechnego wywłaszczenia Polaków z dóbr 
w całym kraju.

Między wielu innemi fałszowaniami dziejów wy
myślili Moskale jakiegoś Świętego Teodora knia
zia Ostrogskiego. Niszcząc zaś skwapliwie wszy
stkie pamiątki polskie w całym kraju i chcąc się 
koniecznie związać z przeszłością ziemi naszej, 
wydobywają na widownię obecną takie postacie jak 
książęta Ostrogscy, którzy choć przeciwni jedności 
z Rzymem, byli zawsze niezmordowanymi wrogami 
Moskwy, i swemi zbrojnemi zastępy odpierali jej 
najazdy na ziemie polskie.

Jak niegdyś budując w Nowogrodzie pomnik ty
siącletniego istnienia Moskwy o wiele wieków pó
źniej przerobionej na państwo Rosyjskie, pomiędzy 
pamiątkami swojej przeszłości umieścili Moskale 
popiersie księcia Konstantego Ostrogskiego, który 
choć niepołączony z kościołem katolickim, był 
najlepszym Polakiem i gromił potężnie nąjezdni- 
czą Moskwę, tak i w tym kraju wymyślając po 
swojemu pamiątki przeszłości, we wsi Hulczy 0- 
strogskiego powiatu wyrzucili Ś. Jana Nepomuce
na z groty naturalnej w górze, z której obfite wy
pływa źródło, i w niej umieścili obraz Ś. Teodora 
kniazia Ostrogskiego wraz z obrazem drugim bło
gosławionego Zelity, którego zwłoki przeszło od 
dwu wieków spoczywają w poczajowskim kościele ba- 
zyliańskim. Oba obrazy do siebie zupełnie podo
bne, i twarze i postać cała jednakowa, tylko na
pisy poznać dają, kto na obrazie wystawiony. Te
go zaś księcia Teodora mianują mnichem prawo
sławnego monasteru istniejącego przed wiekami na 
górze, z pod której tryska źródło, wystawionego 
przez księżnę Sołomenecką i nadanego rozległemi 
dobrami. Istotnie dóbr tych właścicielką była osta
tnia tego imienia księżna Zofia z Bohowitynów. 
Lecz monasteru żadnego za lat dawnych w Hulczy 
nie było; dobra zaś księżny Sołomeneckiej w na- 
tu-alnem następstwie przechodziły po kądzieli w in
nego nazwiska ręce, obecnie rozdrobnione znajdują 
się w ręku wielu rodzin. Wymysł więc moskiewski 
wsparty poszukiwaniami niby kijowskiej komisyi 
archeologicznej posłuży w następstwie do odebra
nia rozległych dóbr Hulczę otaczających. Jest to 
logiczne następstwo podobnych preliminaryów. To 
też kiedy w rozmaitych miejscach Wołynia wzno
szono z rządowego nakazu kaplice na pamiątkę 
szczęśliwego ocalenia życia Cara od zamachu Ka- 
rakasowa w Petersburgu i Berezowskiego w Pary
żu, grotę w Hulczy po wyrzuceniu Świętego Jana 
na tę pamiątkę zrestaurowano kosztem wszystkich 
włości powiatu Ostrogskiego zbieranym usilnie z 
rozkazu rządu z wszystkich włościan, o czem szu
mny napis wyryto złotemi głoskami na kolumnie 
marmurowej w środku tej groty pomiędzy wyżej 
wspomnionymi obrazami umieszczonej.

Wyciąg z protokółu obrad zgromadzenia ludowego 
w Stanisławo wie d. 5 września.

Ze strony rząd u , obecnym jest komisarz powia 
towy p. Huth.

Jako tymczasowy regulamin ogłasza przewodni
czący, iż więcej nad dwa razy głosu zabierać nie mo
żna , i że orzeczenie kwestorów pod względem obli
czenia głosów, jest stanowczem i ostatecznem. Po- 
czem w dłuższej wyczerpującej przemowie przystę
puje do punktu pierwszego obrad i poddaje pod roz
poznanie i uchwałę następującą przez Komitet ści
ślejszy ułożoną rezolucyę:

lsze Zgromadzenie ludowe w Stanisławowie u- 
znaje rezolucyę przez sejm galicyjski w r. 1868 u- 
chwaloną za sztandar, około którego cały kraj sku
piać się powinien;

2gie Zgromadzenie ludowe uwzględniając rzeczy
wiste stosunki krajowe i obecną chwilę polityczną 
nie może doradzać polityki biernej opozycyj; o- 
świadcza się więc za obesłaniem Rady państwa, w 
tem jednak przekonaniu, iż delegaci złożą in cor- 
pore mandaty i opuszczą Radę państwa, skoro re- 
zolucya Sejmu galicyjskiego przez Radę państwa 
odrzuconą będzie, lub skoro rozprawy nad rezolu- 
cyą najdalej w sześć tygodni po zebraniu się Ra
dy państwa nie będą na dzienny postawione po
rządek ;

3cie. W celu skutecznego poparcia rezolucyi w 
Radzie państwa, uważa zgromadzenie ludowe zło
żenie mandatów do Rady państwa w ręce Sejmu 
na dzień 15ty września r. b. zwołanego za patryo- 
tyczny delegatów obowiązek; i wzywa Dra L a n -  
d e s b e r g e r a ,  jako delegata do Rady państwa z 
miast Stanisławowa, Kołomyi i Stryja wyraźnie do 
dopełnienia tego obowiązku.

Za obesłaniem Rady pod warunkami przez Ko
mitet postawionemi przemawia p. O r ł o w s k i .

P. S a w i c k i  oświadcza się za zupełnem nieob- 
sełaniem.

P. Z a r ę b a  żąda, ażeby posłowi pozostawić wol
ność oświadczenia za wysyłaniem, lab za nie wy
syłaniem w miarę okoliczności i stosunków poli
tycznych.

Przewodniczący zbija i prostuje niektóre twier
dzenia poprzednich mówców.

P. O r ł o w s k i  zabiera głos powtórnie i żąda, 
aby nie wysyłać do Rady państwa.

Pp. J a r e m a  i P r e y  e r  przemawiają za wy
słaniem.

P. Z a r ę b a  stawia wniosek o zamknięcie dysku- 
syi. Wiosek ten upada.

Zabierają jeszcze głos: p. K ą d z i e l s k i  za nie- 
wysyłaniem, p. K a r m e l i n  zaś za wysłaniem do Ra
dy państwa.

Przewodniczący daje za przyzwoleniem zgroma
dzenia p. S a w i c k i e m u  głos po raz trzeci.

Na wniosek p. P r e y  e r  a uchwala zgromadzenie 
zamknięcie rozpraw.

Poczem przewodniczący oddaje wniosek komite
tu w trzech punktach powyższych pod głosowanie. 
Po dwukrotnem podniesieniu rąk oświadczają kwe- 
storowie do obliczania głosów powołani, iż wnio
sek komitetu znaczną większością przyjęto.

Przewodniczący ogłasza orzeczenie kwestorów, i 
zamyka posiedzenie, odkładając sprawę lokalną o 
odbudowanie ratusza i szkół do innego zgroma' 
dzenia.

K am iński, Tutak, Ignacy Zdrassil, .
Czechowski, Jagoszeivski, Tokarski.

W ied eń  d. 8 września. Na pierwszem posie
dzeniu Sejmu w Zagrzebiu przewodniczący V a k a' 
n o wi e  zawiadomił najprzód Izbę o śmierci depu
towanego D z i) r  djz i e v i c a, poczem sekretarz Ra i z- 
n e r odczytał reskrypt cesarski, mocą którego 
N. Pan mianuje barona Levina R a u c h a  banem 
Kroacyi, a biskupa S o i  ca  komisarzem królew
skim przy instalacyi; w jego przeto ręce złoży 
ban przysięgę. Następnie przewodniczący zawiada
mia, że namiestnictwo zostało zniesione w skutek 
zaprowadzenia autonomicznych władz krajowych; 
wreszcie odczytano odpowiedź ministra B e d e k o -  
v i c a  wystosowaną imieniem N. Pana na adres 
dziękczynny za sankeyonowanie uniwersytetu w 
Zagrzebiu. Załatwiono prócz tego kilka lokalnych 
kwestyj mniejszej wagi.

Na drugiem posiedzeniu zaś odczytano ustawy 
ugodne austryacko-węgierskie, i zarządzono ich 
ogłoszenie, oraz deputowani podzielili się na trzy 
oddziały celem wzięcia udziału przy instalacyi 
bana.

— Uroczystość Husa w Czechach nie dosięgła 
tej świetności z jaką ją  chciano obchodzić. W so
botę udało się kilkaset osób z Pragi do Husińca 
osobnym pociągiem kolei żelaznej, ze strony jednak 
miast nie tylko, że nie było reprezentantów, ale nawet 
nie przyjmowano nigdzie jadących uroczyście, jedy
nie tylko studenci i członkowie stowarzyszenia 
„Sokół" witali ich na stacyjach. W programie ob
chodu liczono wprawdzie na reprezentacye miast, 
te jednakowoż się nie pojawiły a Dr Klaudy bur
mistrz w Pradze stanowczo odmówił swej obecno
ści; Dr Palacki i Rieger także nie wzięli udziału 
w tej uroczystości.

Obchód w samym Husińcu zyskał więcej na 
świetności. Liczbę obecnych podają do 30,000. 
Najprzód przemawiał blisko całą godzinę Dr Slad- 
kowsky, mowę jego hucznemi przerywano oklaska
mi. Kiedy mówca wspomniał o śmierci Husa, wo
łano „ H a n j b a "  (hańba), a przy wzmiance o bi
twie na Białćj górze wołano „Z a p l a t i m e *  (za
płacimy).

Ponieważ starosta powiatowy jako komisarz rzą
du wszystkim Słowianom austryackiemi poddanemi 
będącym, z wyjątkiem tych co mieszkają w Cze
chach i na Morawie, w skutek otrzymanego z Wie
dnia telegramu, wszelkich mow zakazał, w dal
szym przeto ciągu przemawiali Słowianie zagrani
czni. Najprzód literat rosyjski Buhtiew, potem Serb 
Dr Dżiordżivicz z Belgradu, Romanowicz ze Lwowa 
i literat bułgarski Stojanów. Uroczystość odkrycia 
popiersia i tablicy pomnikowej na domu, w któ-

0  4ej po południu otwiera zgromadzenie ludowe
Dr Ignacy K a m i ń s k i  i przedstawia w krótkiej . ---------
przemowie cel zgromadzenia; oznajmia, iż sprawy rym się Hus urodził, zamkął babina krotką prze 
plakatami drukowanemi ogłoszone, były przedmio- mową. 
tem obrad ściślejszego zgromadzenia, którego u- 
chwały poda pod rozpoznanie i zatwierdzenie , i za
prasza Zgromadzenie do wyboru przewodniczą
cego.

Odzywają się liczne głosy za oddaniem przewo
dnictwa Dwi Kamińskiemu. Tenże poddaje kwe- 
styę tę pod głosowanie, a Zgromadzenie obiera go 
jednomyślnie przewdniczącym. P. Kamiński zagajając 
czynności Zgromadzenia, oznajmia przedewszyst- 
kiem, iż dla utrzymania porządku zaproszono sie
dmiu obywateli, którzy odpowiedniemi przepaska
mi przez ramię są odznaczeni.

Poczem zaprasza na kwestorów do obliczania 
głosów: Dr T u tąka, notaryusza Zdrassla, sekreta-' mieszkać 
rza Jagoszewskiego, Czechowskiego i Dra Rumfa, skim

Podczas obiadu w Husińcu mówił rosyjski pu
blicysta Cubin; zwrócił uwagę głównie na to, że 
po raz pierwszy cała Słowiańszczyzna bez wyjątku 
jest reprezentowaną, albowiem nawet Polskę re
prezentuje kilku jćj synów. Amerykanin Curtin i 
Ralstow prezes bretańskiego muzeum przemawiali 
po rosyjsku. Za powrotem do Pragi ma być obiad, 
na który mają przybyć Rieger i Palacki, którzy 
dotychczas trzymali się z daleka od całej uroczy
stości.

— Otwarcie Sejmu węgierskiego stanowczo na
znaczone na d. 16 października. Arcyksiążę Al
brecht przybywa do Pesztu na dwatygodnie;

będzie w Budzie w pałacu królew-

— N. Pan udzielił posłowi greckiemu w Trye- 
ście Jerzemu C a n e l l o  exequatur

— Minister handlu p. P l e n e r  wyjechał z Ha
stings, gdzie używał morskich kąpieli, i udał się 
na wyspę Whigt na ośm dni, potćm ma zwiedzić 
kilka miejsc przemysłowych ważniejszych, i wróci 
prawdopodobnie w końcu tego miesiąca do Wie 
dnia. Minister hr. P o t o c k i  zwiedził przedwczo
raj wystawę rolniczą w Amstetten.

— W Pradze odbył się proces drukowy pe ty- 
lekroć skazanego dziennika Pokrok przed sądem 
przysięgłych; oskarżenie brzmiało za zaburzenie 
spokojności publicznćj. Wyrok wypadł jednogłośnie 
uniewinniający.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
84. r a k ó w  9 września. Nie pamiętamy takiego 

nieporządku, brudu, śmiecia i kurzu w mieście naszem 
jak obecnie. Dla tego, źe parę ruder burzą, a parę do
mów przerabiają, po wszystkich niemal ulicach bliższych 
tych miejsc pełno rumowiska, piasku, cegły, kamieni; 
tam gdzie naprawiano kiedyś bruki lub dawano chodniki, 
dotychczas nie zmiecione resztki piasku; wozy rozwożące 
rumowisko, wapno i t. d. sieją je po calem mieście, zo
stawiając wszędy ślady swojego przejazdu; tam gdzie 
w roku jeszcze zeszłym przerabiano dom, leżą gruzy 
nieuprzątnięte, drzewo; po innych ulicach kupy śmieci, 
a na plantacyach — to nawet trudno się pokazać. Nie 
mówimy tu już o złem koniecznem, o wysypywaniu ru
mowiskiem ścieżek dla ich podwyższenia, chociaż się 
wzięto do tego nieco zawcześnie przed zimą, i naraz 
idzie robota wszędzie, a nigdzie niewykończona, zamiast 
coby ją  częściowo robić należało, aby chociaż pewne 
oddziały plantacyj mogły służyć za przechadzkę —  ale 
do koła plantacyj droga publiczna oraz drogi prowa
dzące w główne ulice, są tak pełne kurzawy, że całe 
powietrze do koła pyłem jest przejęte. O skrapianiu i 
zamiataniu tych dróg nie ma mowy, i chyba deszcz 
oczyści powietrze, lecz za to będzie błota co niemiara.

— Bank budowli we Lwowie zamierza przez wzgląd 
na brak dostatecznej ilości domów mieszkalnych, zająć 
się budową ich bądź na własny rachunek, bądź na za
mówienia, sprzedawać domy przez siebie wystawione, 
albo też wynajmować je , jak i oddzielne w nich mie
szkania, a wszedłszy w porozumienie z gminą, przyczy
nić się do uregulowania miasta przez zabudowanie no
wych dzielnic jego. W tym celu bank urządza własną 
cegielnię, oraz liczne warsztaty i fabryki dla materya- 
łów swoich. Na naczelnika bióra architektonicznego po
wołał rzeczony bank z Krakowa p. Filipa P o k u t  yń- 
s k i e g o ,  profesora budownictwa w Instytucie techni
cznym. P. Pokutyński ukończywszy akademię w Berli
nie, zwiedziwszy Włochy w celu wykształcenia się w 
swoim zawodzie na wzorach, pracował w Paryżu, skąd 
powołany został do rodzinnego miasta swego i tu przez 
12 lat cały ciężar wszechstronnej nauki budownictwa 
na nim wyłącznie spoczywał, albowiem zapowiedziana 
reorganizacya Instytutu technicznego, a z nią podział 
pracy między różne katedry ciągle była odwlekaną. Mimo 
tego, szkoła ta wydała bardzo wielu młodzieży w ró
żnych zawodach technicznych a między niemi i w bu
downictwie. Prof. Pokutyński jako architekt wygotował 
wiele planów pod różne budowle w Galicyi, Królestwie 
Polskiem, na Wołyniu i Podolu, wydawał zeszytami ry
ciny architektoniczne kościołów krakowskich, budował 
kościoły i domy, a mianowicie, o ile zapamiętamy, ka
plice w P leszo w ie , Ś ren iaw ie, zaczął budowę kościoła  
Sióstr Miłosierdzia w Krakowie, wille w Piekarach, Tyczy
nie i Grójcu, oraz kilka domów w Krakowie. Cieszy nas 
przeto, że bank budowli we Lwowie zamiast szukać 
obcych, powołuje rodaków do pomocy, a mniemamy, że 
wybór niniejszy jest szczęśliwy, gdyż p. Pokutyński 
łączy z rozległemi studyami, smak wykształcony na do
brych wzorach i pracowitość. Pozostaje nam zaś pra
gnąć tylko, aby bank ten pomyślał niebawem o rozcią
gnięciu swojej działalności na Kraków.

— Ci rodacy nasi, co w imię wspólności słowiań
skiej obchodzili razem z Moskalami uroczystość Husa 
i wraz z nimi mieli mowy na uczcie w Husińcu, zna- 
lez'li pewnie sposobność obchodzenia wspólnie z Moska
lami wczorajszej rocznicy wzięcia Warszawy przez Mo
skali w r 1831 i upadku ówczesnego powstania, które 
Czesi nazywali „bratobójczą wojną".

—  Na kolei lwowsko - czerniowieckiej między Koło
myją a Zabłotowem wyskoczyły z szyn dwa wozy towa
rowe i jeden osobowy w nocy d. 6 b. m. Nikt z po
dróżnych nie doznał uszkodzenia, dwóch tylko ludzi ze 
służby zeskoczywszy zostali potłuczeni. W skutku tego 
pociąg przybył o 5 godzin |później do Czerniowiec niż 
należało. Telegram prywatny przesłany ojtym wypadku 
do Wiednia, mówi, źe jeden ze służby zabity został.

— We Lwowie wyszła broszura Dra Ludwika Yra- 
betza p. n. „O reformie podatków w Austryi". Nie tu 
miejsce rozbioru tej pracy, lecz zapisujemy ją tylko, 
jako pożądany objaw na polu kameralistyki, niemal 
odłogiem leżącej.

— Policya lwowska uwięziła w sierpniu b. r. 349 
osób. Z tych oddano sądom 76, policya jako sąd uka
rała 2 4 , a we własnym zakresie 249. Wydalono ze 
Lwowa 94. Magistratowi oddano 14 dla zatrudnienia 
ich pracą, a 2 dla sprawdzenia należności do gminy. 
Do szpitalu oddano 20 kobiet.

W Krakowie aresztowano 424 osób. Z tych oddano 
sądom cywilnym 85 a mianowicie za morderstwo z ra
bunkiem 1, za kradzież 4 4 , za oszustwo 2 , za sprze
niewierzenie 3 , za obrażenie straży 16 , za pobicie 9, 
za gwałt publiczny 6 , za złośliwe uszkodzene cudzej 
własności 1, za odgrażanie się 3. Magistratowi oddano 
148 żebraków, osób bez zatrudnienia i przytułku, nie
moralne życie wiodących, zbiegów z terminu i t. d . , a 
7 kobiet umieszczono w szpitalu. Według przepisów 
policyjnych ukarano 3 osoby za zabroniony powrót do 
miasta, 12 za sprzeniewierzenie się w służbie, 6 za 
przekroczenie przepisów dla doróżkarzy, 4 za nieostro
żną jazdę, 11 za niezamykanie lokalów publicznych w 
godzinach wyznaczonych, 7 za zostawienie koni bez 
dozoru, 1 za uchybienie przepisom meldunkowym, 1 za 
wyprawienie muzyki z tańcami bez pozwolenia, 139 za 
włóczęgostwo, opilstwo i t. d.

— Zarząd oddziału Towarzystwa pedagogicznego w 
Tarnowie wzywa członków oddziału na dzień 30 wrze
śnia po południu na walne zgromadzenie w Tarnowie.

—  NPan udzielił z własnych funduszów 100 złr. 
gminie Łukawicy górnej w Galicyi, na dokończenie gr. 
kat. kościoła.

— D. 1 b. m. umarł w Wiedniu były inspektor 
naczelny kolei żelaznej galicyjskiej, Kob.

/ —  W Wiedniu, jak podaje Tagblatt, umarła przed 
kjlku dniami żebraczka Józefa Ubryk w 73 roku życia. 
Zlyła ona tylko z jałmużny, i zawsze chodziła w naj- 

ędzniejszych łachmanach, przy tem tak brudna, źe 
daleka ciskano jej datek pieniężny. W torbie jej zna

leziono zżółkłą już korespondencyę między nią a ja 
kimś francuskim oficerem z czasów inwazyi w r. 1812 
i -12,000 franków w gotówce, które testamentem za- 
piąała prawnym swym spadkobiercom.

— Dnia 7 września pochmurno, dnia 8 piękna po
goda. Termometr dnia 7go doszedł do -f- 16°.6 od

■ 4°.0, zaś dnia 8 do -f- 20°3 od - |-  7°.6 R. Ba

rometr ciągle idzie w górę; o godzinie 6ej rano dnia 
września stan jego był 332'04, termometru -f- 8°.0 *»• 
Wiatr wschodni spokojny.

— W piątek dnia 10 września Śgo Mikołaja z To- 
lentynu wyznawcy.

TEATR. W sobotę rozpoczyna się teatralny sezon 
krakowski. Nie wiemy, jaki jest sl.ład obecny grona 
artystów dramatycznych, bo nowe siły, jakie wzmocni 
je miały po ubytku, z którego Warszawa korzysta^ 
będzie, dla tego właśnie, że nowe, muszą, sobie dopiet® 
zdobywać uznanie i imie. Nie chcąc zaś ani chwal* 
ani ganić, czego jeszcze nie znamy, wolimy z sądem 
naszym wstrzymać się. Teatra miast małych mają w 
do siebie, że się częstokroć odświeżać muszą, bo stolik 
rekrutują się u nich w najlepszych artystów. Tak byWa 
w innych krajach jak i u nas. Nie szkoły dramatyczne, 
lecz teatra prowincyonalne zasilają swoim kontyngeu- 
sem stołeczne teatra. W teatrach prowincyonalnycb 
wyrabiają się dopiero i kształcą artyści dramatyczni 
i mają do tego dogodniejsze pole, mogąc sił swoim1 
próbować w różnych rodzajach, i pracując nad sobą, 
aby sobie zdobyć imie, któreby im otwierało podwoje 
wielkich teatrów. Ilekroć miał teatr krakowski zdol' 
niejszą dyrekcyę) coby nie po rzemieślniczemu M® 
artystycznie przewodniczyła scenie, zawsze wychodzib 
z rąk jej artyści pierwszorzędni, co potem na większej 
scenie w Warszawie błyszczeli. Tak było za Meci' 
szewskiego, tak jest i dzisiaj. Talenta dramatyczne j*d£ 
i każde inue nie rodzą się przez noc jak grzyby, nie 
również pod złym kierunkiem łatwo bywają spaczone 
i marnieją nie dojrzawszy. Znaliśmy też dyrekeye 
w Krakowie i znamy je gdzieindziej, pod któremi ż®' 
dna zdolność wyrobić się nie była w stanie i w k tó ryś 
rękach najpiękniejsze nadzieje w niwecz się obracają- 
Przykładów podobnych dostarczają i zagraniczne dj" 
rekeye albo intendentury nadwornych teatrów, gdzie 
przecież nie brak artystów zdolnych i jest ich cze1® 
płacić. A jednak przy tych samych warunkach 
jedną dyrekcyą teatr zakwita i podnosi się, pod drugą 
słabnie i chroma.

Nie jest nam bynajmniej obojętnym ubytek p. Me' 
drzejewskiej i p. Rapackiego, ale nie powiemy, że P° 
ich odjeździe nie będziemy już mieli teatru albo W  
dziemy go mieć lichym. Kiedy umarła Rachel, wielbi' 
ciele jej zwątpili, aby się kto znalazł, coby ją  zastą' 
pił. Oczywiście, że tak samo jak ona grała, inna gi-8® 
nie mogła, bo każdy artysta ma swoją indywidualno^’ 
która w jego rolach odbija się pewną właściwością. 
też to właśnie jest znamieniem talentu, że nie naśladuj6. 
Jedną i tę samą rolę każdy utalentowany artyd8 
będzie przedstawiał po swojemu, słabsi tylko naślado' 
wać się starają, i każą ciągle, ze swoją oczywiści* 
szkodą, przypominać tego, kogo naśladują. Niczego tc» 
bardziej nie obawialiśmy się, jak żeby artystki nasz® 
chciały nam przypominać Modrzejewską, aby chciał/ 
sadzić się na jej naśladowanie. Miała ona swoje w1*' 
ściwości; niechże ta co ją  zastąpi, ma znów swoje, 8 
nie uczujemy jej braku. Widząc artystę dobrego w J8' 
kiej roli, mniemamy, że roli tej inaczej przedstawić ju 
nie można; gdzie tam! przyjdzie drugi i trzeci, 
każdy zrobi z tej roli co innego, każdy wydobęd®1® 
z niej inną stronę, albo z innego punktu ją  ukaże,  ̂
każdy nas zadowolni, jeśli zadaniu swemu podług wł*' 
snego widzenia pojętemu odpowie. Widzieliśmy 
Hamleta, nie pamiętamy przez ilu artystów na różny1- 
scenach przedstawianego, a każdy Hamlet był in®/’ 
chociaż był szekspirowski. A piszemy to nie tylko j a
przestrogę dla następców  p. M odrzejew skiej i p. Ra
packiego, ale oraz jako przestrogę dla tej części słu'  
chaczy i widzów, którzy wkochawszy się, że tak P°" 
wiemy, w ulubionych artystów, upatrywać zechcą w ich 
następcach podobieństwa do swoich ulubieńców, i 0 
tyle tylko ich cenić, o ile w nich te podobieństwa od 
kryją. Byłoby to najciaśniejszera pojmowaniem sztu 
chcieć ją  zamykać w ciasnych granicach form Ja 
znanych, choćby nawet nie wiedzieć jak udałych. 
magajmy więc od artystów dramatycznych, aby by 
sobą samemi a nie naśladowcami ślepemi.

Uwagi te tem snadniej robić nam wolno, 'ń 
wiemy wcale, do kogo się stosują, bo nie mieliśmy J® 
szcze sposobności słyszenia i widzenia nowo zaciężnj'® 
pod chorągwie Talii i Melpomeny krakowskiej. M°  ̂
to geniusze, a może zuchwalcy pnący się na szczeb^ 
przypadkowo opróżnione. Zobaczmy ich wprzódy * 
słyszmy, zanim sąd wydamy, a wystrzegajmy się uptz® 
dzeń, i raczej godzi się zgrzeszyć pobłażaniem 
surowością, bo nie zrażać ale owszem zachęcać wyp8 
jeśli wierzymy, że pierwsze wrażenia nieraz są decJ 
dującemi o przyszłości. ..

Pomiędzy licznemi obowiązkami naszemi mieści al 
także obowiązek utrzymania sceny narodowej. O b o ^  
zek to gdzieindziej nie znany, bo zbyteczny. Włu®-! 
który w najmniejszej mieścinie ma teatr i nie nu®̂  
się słuchać co wieczór jednej i tej samej opery, Z'!21., 
wiłby się, gdyby mu powiedziano, że jest obowiąz8p 
jej słuchać. Słucha jej, bo mu to przyjemność spra'vl ’ 
bo teatr w ekonomice jego życia jest niezbędny. U 
rzecz się ma inaczej. Teatr należy jeszcze do z b y t^  
zarówno finansowych jak moralnych, prawda, że °\ 
do takich ogromnych zbytków, jak np. kupno ksią^J 
ale zawsze w mieście tak nieludnem jak Kraków', ® 
trzymanie teatru spada tylko na małą cząstkę P11̂  
czności, na tę cząstkę, co sobie może pozwolić zbył 
kupienia biletu do teatru, i co przekłada ten ro i2" 
rozrywki nad inne. Dla tego na tej części publicznoś®1’ 
którą zowiemy inteligencyą, spoczywa ciężar u tr z y j  
nia teatru. Nie rok cały, lecz tylko przez pół ro* ' 
nie codziennie, lecz co drugi wieczór, a zatem 
tylko przez ćwierć roku chodzimy do teatru, i to 
się być dla wielu dowodem poświęcenia, tak iż oby.. 
w imie patryotyzmu przemawiaćby do nich trzeba, a 
nie zostawali opuszczoną tej świątyni muz; inaczej ^ 
wiem zjawi się jaki drugi Koenig, co nie ulęknie ^  
bankructwa, poczuwając się do misyi rozpowszecb® j, 
nia między nami języka i moralności przedmieściom/ 0 
lub ogródkowych teatrów wiedeńskich. Misyonar® 
to zasiedliło się już nawet w Warszawie, gdzie ^ 
teatr moskiewski nieprzyjął się, to niemieckim teat 
i kankanem prowadzi się przeciw Polsce propag®11. g. 
Lwów nie może się dotąd pozbyć obcego teatru, ® 
ciaż dzienniki, ja d a  miejska i wydział krajowy ^ .5p)y 
sięgły się przeciw niemu; my w Krakowie straci*13̂ , 
go przestawszy być stolicą, ale niechby polskie®*11. ^  
atrowi powinęła się noga, a zaraz zapuka do ł j 
opróżnionych podwoi jaki wędrowny przedsiębiot j 
oparty na równouprawnieniu narodowości będzie 
nie na gościnność naszą, lecz na nieporadność, 2 
własnej sceny nie umieli dźwignąć i podtrzymać- ^  
póki więc teatr nie stanie się u nas potrzeb*! y, 
przynajmniej nawyknieniera, wspieranie go * uDjeIu 
mywanie musi być uważane za obowiązek. Starfajsie 
zaś dyrekcyi powinno być, aby obowiązek ten st 
nam słodkim i przyjemnym

Sprawy sądowe.
Palt (iw 7 września. . .

Przewodniczący: S k r z y s z ó w s k i .  Sędziowie- 
wo r s k i ,  F i a ł k i e w i ę z ,  K u s z p e c i ń s k i ,
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S t i Dr C z y ż e w i c z .

2|łarzI  . 0 W a n e  skrytobójstwo). Zanim samo opiszemy 
liczno“!e> musimy wpierw kilku słowami skreślić oko- 
rQiai sc'> bez których podania rzecz nie byłaby zrozu- 
bcząc e<̂  s^^em stoi Marcin N a g l i k ,  murarz, 52 lat 
siło w""' 0̂ ec czworga dzieci, oskarżony o zbrodnię u- 
tfiicig r*e^° s'£1Ttobójstwa, czyli inaczej o usiłowano o- 

p Harcyanny Hankusowej.
Jest wdową koło 80 lat liczącą, dość 

sPod ’ ^bowiem po mężu swoim odziedziczyła go- 
st»p 1 stw° gruntowe w Kozach pod Kętami, które na- 
Utofi-L J®szcze przed sześciu laty sprzedała Marcinowi 
z kt)' za ^50 złr. Naglik spłacał tę kwotę ratami,
teg,., osta*n^  zapłacił d. 6go marca r. z. Oprócz

“tyczącym kontraktem kupna i sprzedaży zastrze- 
tiie Jle Marcyanna Hankusowa dożywotnie mieszka- 

a Naglika i jedne kwartę mleka codziennie. Na- 
i °*rzymując kontraktu oddal Marcyannio H. jednę 
byj(l SWego mieszkania, do której przechodzić trzeba 

Przez izbę pierwszą, zamieszkaną przez niego i
rodzinę.

ize ai(tyaima H. otrzymane za sprzedaż gruntu pienią- 
Srej’ Przechowywała w skrzynce zamkniętej częścią w 
k]a(] e’ częścią w papierach, które w książkach pou- 

byiy. Wychodząc d. 14 kwietnia 1868 r. do 
dzio, ’ spostrzegła, iż wszystkie jej pieniądze skra- 
tiettlu°’ natychmiast więc doniosła o tem urzędowi gmin- 
tej i ’ Podejrzywając domowników swoich o popełnienie 
Zję adzieży, w skutek czego dwukrotną odbyto rewi- 
4opr domu Naglika, która jednakowoż do niczego nie- 
cyH ('"’a(1zila . W  dziesięć dni później przesłuchano Mar- 
• r a i  w sądzie powiatowym w Kętach względnie 
H ,era<3zieży; wróciwszy ze sądu wieczorem ugotowała 
stf;|i|| na kilka dni kawy, jak to zwykle ro b iła , a na- 

■ garn'e8° dnia tj. w niedzielę ulała tej kawy trochę do 
la wl' Szba> dolała do niej mleka sobotniego, i postawi- 
zaś . 'zlj‘e Naglika na p iecu, aby ją  przygrzać, obok 
K ie /B aw iła  kwartę mleka, które za niedzielę dostała. 
garnf  kawa zagrzała, Marcyanna H. przelała ją  do 
Za]6(j' a mniejszego, osłodziła cukrem i pić zaczęła, 
«al|i; Vl(‘ jednak trzy razy połknęła, zrobiło jej się źle, 
słyp slrętwialy jej nogi, skołczała i stęża ła , oczy w 
Ptyś lei • stanlly- z US1 pianę toczyła, ta k , że obecni 

!> iż nadeszła ostatnia jej godzina. Po pół go- 
bi0y -!eduak przyszła do siebie, ale była bardzo osła- 
ka2a']a 1 drżała na calem ciele; będąc zaś przytomną 

j>0 Przywołać urząd gromadzki i zrobiła testament, 
żeby ^ 0 ûdniu miała się lepiej, a nie przeczuwając, 
koy— - a bvła zatruta.. p.zAst.nwnła nią Ann a .Tnsza-
^Ogly , ^uunuoułuj, ŁWłO JCUUOAZ-O JVJ

nL  by*a bardzo gorzką; obecny temu Jan  Han- 
°ia, co aby ją  wylać psu, kiedy jest nie do pi- 
lJudy p0r6z Helena H. uczyniła. Pies wyskoczywszy z 
•Uoczonyc) kilka kawałków bulki w tej kawie roz- 
kudy w ’ co spostrzegłszy Marcin Naglik, 'psa do 
ńtztarl rp a ^ 'przed budą wylaną w błocie 
które ° 'Vzkudziło w obecnych pewne podejrzenie, 
sU°śCj„ ẑcz®. więcej się wzmocniło, gdy pies ów wła
m a ń  a będący tego wieczora zniknął, a zapy-
PeWn̂  ° n'e£° Naglik odpowiedział, źe się urwał i

le Powróci. Na drugi dzień jednak nie wracał, 
zar zono Przet°t ze zdechł. Marcyanna H. wezwała 
i oT" lekai7'a, który oznajmił, że słabość jej pochodzi 
tjec rac>&. W skutek tego przyszła komisya, odszukała 
ci«a'NfiŚC-e Psa w kupie szutru zagrzebanego i Mar- 
HekCv agbka jako podejrzanego uwięziła. Późniejsza 
khw f Psa, wykazała, że tenże otruty został strychniną,

była zatrutą, częstowała nią Annę Jusza 
Helenę Hankusowę, które jednakże pić jej nie

zdan:
'rej ilość w wnętrznościach jego znaleziona według

dąe„ Dłegłych wystarczała do otrucia więcej niż je
człowieka.

CoD . Hedztwie przyznał się Marcin Naglik do zarzu
cili i  11111 U rodni usiłowanego skrytobójstwa, jak  ró- 
i\vi6Z (1° teg°> że on psa zagrzebał, kiedy tenże we 
^  godziny po spożyciu bulki z kawą zdechł. Tłu-

■*CZy jednak w ten sposób, że on tylko zagnie-
<} ? na Marcyannę H. o to, iż go o kradzież pienię- 
•vysvk0sac*za*a’ 1 wsku êk tyg°, na pośmiewisko ludzi 
bal cbciał ją  za to ukarać, a w tym celu wsy-
sWzą° kawy Proszku, który miał na trucie szczurów, 
gdyi Cj’ j‘e gdyby z tego umarła, toby jemu lżej było, 
to, j e Zle uważaliby śmierć jej jako karę jboską za 
cza tenf° niesłusznie posądziła. Obecnie jednak zaprze- 
Cb°roba11 nHzymując, iż on tylko ją  chciał „trochę 
"mrzeć' i)IJrnQczyć, “ nigdy zaś niepomyślał, aby mogła 

Na°'
będąc ZaPytanie zkąd wziął strychniny odpowiada, że 
sotye Jak° murarz na robocie w Brodach, kupił ją  

szczurów od jakiegoś żydka; śledztwo 
ilerty i JeHnŁtk przez zeznanie zaprzysiężone Karola 
Pr2e(j e^niczego w Kozach, że Naglik na kilka tygodni 
Cał n 1 Prosił go o truciznę na szczury, jakiej uży- 
S c L \ trucie lisów- co toż uczynił i dał mu gałkę 
Caj lny wielkości grochu cukrowego. Naglik dzięko-

lekarzy, rozchodziło się bowiem o to czy stan choroby, 
w jaką popadła Marcyanna H. należy do ciężkich czy 
lekkich obrażeń ciała.

Dr Yoigt je s t zdania, że choroba wskutek otrucia 
strychniną, należy bezwzglądnie do ciężkiego obrażenia 
ciała; na zapytanie zaś przewodniczącego czy na przy
szłość choroba taka nie wywołuje skutków, odpowiada, 
źe zwykle następuje porażenie, w tym wypadku jednak 
tego nie było, bo M. H. nader mało zażyła, zaledwie bo 
wiem skosztowała.

Radca P i a ł k i e w i c z :  Gdyby Marcyanna H. wypiła 
była wszystką tę kawę i zjadła bułkę, którą psu rzu 
cono czy byłaby umarła?

Dr Yoigt. Niezawodnie.
Radca P i a ł k i e w i c z :  Czy jest różnica w organi

zmie zwierzęcym pod tym względem, że co mogło 
szkodzić psu, niezaszkodziloby człowiekowi.

Dr Yoigt: Pod tym względem nie ma żadnej różnicy.
P r  ze w. Jaka ilość jest potrzebną do otrucia czło

wieka?
Dr V o i g t :  Jeden do dwóch granów.
P r  zew,  Czy dla człowieka, czy dla zwierzęcia wię

cej potrzeba trucizny?
Dr V o i g t :  To zależy od wielkości jednego lub 

drugiego.
Następnie Dr C z y ż e w i c z  odpowiada na pierwsze 

pytanie prawie tak samo, jak Dr Voigt, utrzymuje bo
wiem, że uszkodzenie, które poniosła Maryanna H. u- 
ważać należy za ciężkie li tylko ze względu na zadaną 
truciznę, niewywołało ono jednak objawów dla życia 
niebezpiecznych. Co do tego czy ilość strychniny, która 
była w kawie mogła zabić człowieka, odpowiada Dr Czy
żewicz, że to trudno orztc, bo ilość ku temu potrze
bna jest względną, zresztą nie wiadomo jaka ilość 
wrzuconą została do kawy, a to tem więcej, że obwi
niony dostał gałkę, nie proszek krystaliczny, przypu
ścić więc należy, że niemiał czystej strychniny, tylko 
zmieszaną już z mąką. Ze względu jednak na to, że 
pies w tak krótkim czasie zdechł i to po bułce, która 
tylko część kawy zawierała, prawdopodobnie ilość cała 
byłaby wystarczyła do otrucia.

Po krótkiej jeszcze rozprawie między obrońcą a le
karzami, przewodniczący odczytał świadectwo moralno
ści obwinionego. Z niego dowiadujemy się, że uczciwie, 
trzeźwię i moralnie życie prowadził. Świadectwa urzę
dowe stwierdzają, iż nigdy nie był karany.

Na tem ukończono postępowanie dowodowe, poczem 
z. prokuratora p. Koncki przeprowadziwszy dowód winy 
wnosi, aby sąd uznał Marcina Naglika winnym zbro
dni usiłowanego skrytobójstwa i skazał go na siedm lat 
ciężkiego więzienia, obostrzonego jednorazowym postem 
w tygodniu, oraz na zwrot kosztów Marcyannie H. w 
ilości przez nią podanej 6 złr. i na zwrót kosztów po
stępowania karnego.

Obrońca Dr M a c h a l s k i  wobec przyznania się ob
winionego, stara się tylko udowodnić, że obwiniony nie 
działał w złym zamiarze, zdaniem bowiem obrońcy za
chodzi pytanie, czy obwiniony miał wszelką świado
mość tego, że z zadanej trucizny śmierć nastąpić może. 
Wiedział on wprawdzie, że się nią truje szczury i lisy, 
czy zaś człowieka nią struć można o.tem mógł niewie- 
dzieć, —  nie znał siły trucizny, mógł myśleć,  ̂że tyl
ko sprawi dolegliwość, nie można więc wnosić, że dzia
ła ł w zamiarze otrucia. Jeżeli w protokóle się wyra
ził, że jeźli ona umrze, to jemu będzie lepiej, to ty l
ko wypadek ten przypuszczał ewentualnie, ale nieza- 
mierzał jej życia pozbawić. Następnie podnosi obrońca 
jeszcze więcej okoliczności łagodzących, niż ich podał 
z. prokuratora, który przytoczył jako okoliczność łago
dzącą, że Naglik nigdy nie był karany, że zbrodnia 
nie została dokonaną, że ma czworo dzieci, że się przy
znał i szczerze żałuje. Obrońca dodaje jeszcze ze swej 
strony, źe żadna nie wynikła szkoda i źe złość mogła 
powstać w obwinionym przeciw Marcyannie H ., iż go
0 kradzież posądziła.

Sąd po krótkiej naradzie ogłosił wyrok: Marcin N a-
g l i k  w i n n y m  jest zbrodni usiłowanego skrytobójstwa
1 skazanym zostaje na lat s z e ś ć  ciężkiego więzienia 
obostrzonego jednorazowym postem w tygodniu i na 
zwrót kosztów przez prokuratoryą wniesionych.

•bu^  później za to i pokazywał kilka szczurów, kto- 
^'tyuoVU' zaP°mocą tego środka. Obwiniony zapiera 
zbę j °z°> aby kiedykolwiek prosił leśniczego o truci- 

p0 ^ 'zy pierwszych zostaje zeznaniach.
'doścj °dowana opowiada dokładnie cały wypadek, 
tyllfQ s 'VeJ przeciw obwinionemu nie ukrywa, nie może 
ty u. zenieśe na sobie tego, że doktorzy powiedzieli, 
Vłby 1Ze’ a 01la dotychczas żyje. Winowajca oczywiście 

^  sbrowiej ukarany.
zaraas^Puie odczytano protokół oględzin Marcyanny H. 
dzia Intern kiedy zachorowała, protokół sekcyi i oglę- 

lejscowości, a wreszcie wysłuchano orzeczenia

Przyjechali do Krakowa od 8go do 9go września.
HOTEL DREZDEŃSKI: Wiktor Bogusławski właśc. 

dóbr z Kongresówki, Dr W alenty Srotowski z Lublina, 
Jan  Kempner z Amsterdamu, Aniela Jackowska właśc. 
dóbr z Kongresówki, Franciszek Grajer radzca stanu 
z Warszawy, Aleksandra Ciecierska z Kongresówki.

HOTEL POLLERA: Bar. Grawe radzca ziemski z 
Borku, J . Ditenliafer kupiec z Bawaryi, August Mos- 
bach literat z Wrocławia, Romuald Piasczyński z Wo
łynia, Józefat Kałuski wł. dóbr z Galicyi, Karol Gross 
właśc. dóbr z Rybny, Helena Osiecka kanoniczka ze 
Zborowca, Ernest Pluteer z Biały, P . Hiller kupiec z 
Berlina, Teodor Pojla z Suczawy, Antoni Cichocki z 
Kamieńca, Adam Stora z Galicyi, Bolesław Jasiński z 
Rytwian.

HOTEL SASKI: X. Floryan Vitzig z Niklosdorfu,
Gustaw Schmid urzędnik ze Lwowa, Teodor Scherner 
kupiec z Granicy, Wacław Łuszczewski z Kongresówki, 
Franciszek Maternicki urzędnik ze Szczawnicy, Jan  
Śmiłowski z Kielc, Joanna Gruber z W adowic, Alfred 
Friederyk Schneider z Medyolanu, Roman Wierzchlejski 
adwokat z Warszawy, Emilia Oppenheimowa z Paryża, 
Ju lia  Jędrzejowska ze Lwowa, Balbina Poznańska z 
Warszawy, Włodzimierz Bobrownicki właś. dóbr z Rze
szowa, Bronisława Garbowiecka z Kongresówki, D. Po
znański z Warszawy, S. Żychlińska z Poznańskiego,

Ewa Ehrenfried z Warszawy, hr. Stanisław Borkowski 
właśc. dóbr z Galicyi, Ludwik Stern z Warszawy, Ale
ksander Hummel z W arszawy, Felicyan Dramiński z 
Warszawy, Eugenia Baumgartenowa ze Lwowa, Antoni 
Blasutigh kupiec z Pesztu, Grzegórz Dobrowolski z Be- 
sarabii, Wojciech Mikulicz nauczyciel z W iednia, Ale
ksandra Szczułków z Warszawy, Eugeniusz Scherz wł. 
dóbr z Węgier, W ładysław Jodłowski z Galicyi.
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TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Gazecie Lwowskiej.
L i c y t a C y e :  W d. 30 września, 20 paźdżiernika 

i 17go listopada w Pilznie sprzedaż domu pod L. 221 
12 zagonów niwy w Podsobniu i 30 zagonów w Za- 
skarpiu; cena wyw. 1,054 złr. 50 c.—  W d. 5 wrze
śnia we Lwowie, w d. 22 w Stanisławowie, w d. 23 
w Stryju, Jarosławiu i Kołomyi, w d. 24 w Czerniow- 
cach i w Samborze, w d. 30 w Gródku, w d. 4 paź
dziernika w Żółkwi wydzierża-wienie wyżywienia, p ra
n ia , leków i t. d. w szpitalach garnizonowych. - 
W dniach 21 października, 23go grudnia i 3go lu
tego 1870 roku sprzedaż dóbr Zabłotów z przyle 
głościami Demeczyce i Tułuków w obwodzie Koło- 
myjskim; cena wywoł. 241 ,474  złr. 30 c .—  W d. 13 
września i 18 października w Przemyślu sprzedaż dóbr 
Duńkowce w obw. przemyskim; cena wyw. 132,967 złr, 
W d. 19 sierpnia, 23 września i 21go października w 
Peczeniżznie sprzedaż realności pod L. 175 w Jab ło
nowie; cena wywoł.175 złr.

( Na d e s ł a n e : )
Choroby kopyt są często przyczyną, źe gospodarz 

musi nieraz konia, zupełnie zdolnego do pracy, w stajni 
postawić, i zamiast z niego mieć korzyść, trzeba mu 
dawać obrok, a często w skutek braku ruchu, przycze
pia się jeszcze jaka inna choroba. Choroby kopyt mają 
po większej części początek w wadliwem tworzeniu się 
ścian kopyta, gdy te są małe lub puste, a kopyto jest 
kruche lub pękające. Maścią kopytową, za pomocą której 
nadaje się kopytom nieodzownie potrzebną ciągłość i 
elestyczność, jest owa wynaleziona przez F. J . Kicizdę 
w Korneuburgu, a zdanie to opiera się na tysiącznych 
doświadczeniach; dla tego nie omieszkujemy zwrócić szcze
gólniejszej uwagi Panów posiadaczy koni, na tę maść ko
pytową, której miejsca sprzedaży wymienione są w ogło
szeniu umieszczonem w dzisiejszym numerze dziennika.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.

M onachium  7 września. Minister wirtem- 
berski Va r nb l i h l e r ,  bawiący obecnie w Starnberg, 
upraszał o posłuchanie u króla na zamku Berg, i 
wyjątkowo otrzymał je dzisiaj.

Fary® 7 września. Constitutional donosi: 
R o u h e r udał sig dziś rano do St. Cloud i miał 
długą naradę z Cesarzem, który coraz ma się le
piej. Monitor Dalloza pisze: Zmiana temperatury 
sprowadziła znowu u Cesarza cierpienia reumaty
czne, tak, iż tenże niemógł zwyczajem swoim od
bywać przechadzki po parku; ostatnia noc jednak 
była bardzo dobra i sprowadziła znaczne polepsze
nie. — Le Public donosi: Ks. G o r c z a k o w  przybył 
wczoraj do Paryża i za kilka dni ma odjechać. 
Przybyli również zastępca posła puskiego hr. Solms 
i p, Benedetti.

M a d r y t  6 września. Minister sprawiedliwości 
zrobił propozycyę, aby zmiejszyć liczbę arcybisku
pów do 5ciu, a biskupów do 32. 
f M ad ryt  7 września. Gaceta ma niebawem 0 - 
głosić postanowienie tyczące się biskupów. Zape
wniają, że trzech biskupów będzie powołanych 
przed najwyższy trybunał a 15 przed radę stanu; 
około 40 natomiast otrzyma podziękowanie. — 
Ministrowie P r i m i S i l v e l a  spodziewani są tutaj 
ł7go b. m .— Zapewniają, że budżet robót publi
cznych zmniejszony będzie do połowy. Karliści 
ciągle się poddają.

Madryt 7 września. Dekret rządowy prze
kazuje odpowiedź 15tu prałatów Radzie stanu, a 
trzech najwyższemu trybunałowi. Inny dekret rzą
dowy dozwala wprowadzać do kraju książki dru
kowane za granicą za opłatą cła i poprzedniem 
zawiadomieniem ministra handlu.

L izbon a 7 września. Jenerał Ludwik da Silva 
Maldonado d’Eęa, mianowany został ministrem 
wojny.

Itukarest 6 września. Książę wyjeżdża jutro 
do Wiednia, Szwajcaryi, Paryża, Brukselli i Ber
lina.

I lu k a res t  7 września. Książę w towarzy
stwie ministra sprawiedliwości Boresko, marszałka 
dworu Filipesko i adjutantów Szyny i Grekano, 
wyjechał dziś koleją żelazną przez Dżiurdżewo. 
Kolej jest już ukończona, lecz dopiero d. 13 paź
dziernika oddaną będzie na użytek publiczny.

lielg-rad 7 września. Pod Szumią odbędą się 
niebawem ćwiczenia wojska tureckiego, w których 
weźmie udział cały drugi korpus armii. Minister 
wojny i w. wezyr przybędą tam.

H o n sta n ty n o p o l  7 września. Poseł rosyj
ski jen. Ignatjew wraca tu jutro. Porta protesto
wała przeciw zaciągowi cudzoziemców, mianowicie 
Szwajcarów przez wice-króla Egipskiego.

Io w y  J o r k  6 września. Z Hajti donoszą, że 
S a l n a v e  pobity i ciężko raniony, zamierza podo

bno zaniechać dalszej walki.
Ulowy Jork 7 września. Minister wojny John 

R a w l i n s  umarł wczoraj popołudniu w 38 roku 
życia swego.

W ostatnim numerze Kraju czytamy:
„Czas domaga się powtórnie, żeby mu ktoś od

powiedział na jego zarzuty, że wnioski stawiane 
w klubie rezolucyonistów, chcą sejm zrobić zbyte
cznym. Nie naszą jest rzeczą specyalna obrona klu
bu lwowskiego i zdań w nim wyrzeczonych; ponie
waż jednak domaganie się Czasu zdaje nam się do 
nas zwróconem, przeto wkwestyi stosunku klubów 
w ogóle do sejmu, odsyłamy Czas do naszego dru
giego artykułu o klubach politycznych, zkąd i od 
powiedź na swoje pytanie wyciągnąć sobie może“.

Dowiadujemy się z tych wyrazów, że nie jest 
Kraju rzeczą specyalna obrona klubu lwowskiego. 
Popełniliśmy błąd, który prostujemy tem śpieszniej, 
że popełniła go wraz z nami zapewne nasza pu
bliczność, wyczytawszy na liście członków klubu 
nazwiska dwóch z właścicieli Kraju i kilku z jego 
redaktorów. Mniemaliśmy, że członkowie klubu bro
nić go będą, a przytem pamiętamy artykuł Kraju 
o klubie rezolucyonistów w chwili zawiązania się 
jego ogłoszony. Nie domagaliśmy się obrony spe- 
cyalnej, bo s p e c y a l n i e  nic o zamiarach klubu 

e wiemy, chyba, że członkowie jego życzą sobie 
nieść klasztory, celibat księży itd. Ogólnie tylko 
iemy7'2B "zadaniem jego, aby nikt inny tylko on 

miał głos rozstrzygający w polityce krajowej, aby 
po za nim żadnej nie było większości, co niweczy 
jsejm, i posłów na prostych mandataryuszów klu
bowych przerabia. To ogólne ale stanowcze zdanie, 
jednomyślnie w klubie przyjęte, dotąd nie zaprze
czone, każdemu wystarczy. Kraj odesłał nas po 
ogólną odpowiedź do drugiego swego o klubach 
artykułu, a że jej niestety tam nie znaleźliśmy, 
tego numer nasz również środowy, zdaje się dosta
tecznie dowodzi.

Gazeta Narodowa w numerze wczorajszym wy
tacza podjazdową wojnę p. Szujskiemu, a mimo
chodem trąca o Przegląd polski i Czas, twierdząc, 
że redaktorowie tych dwóch pism, piszą „tylko ot 
tak dla siebie,“ pierwsi „dla miłego przepędzania 
chwili11, drudzy „spełniając powinność, za którą są 
płatni od właściciela dziennika." Lecz ani jedni 
ani drudzy „nie piszą, aby ich idee mogły wy
wrzeć wpływ na kierunek spraw krajowych, a więk
szość kraju ich przekonaniami się przejęła, broń 
Boże, ażeby Sejm, ażeby kraj poszedł za ich zda
niem: s t r a c i ł b y  b o w i e m  S e j m  n i e z a w i 
s ł o ś ć  s woj ą ! "  Gazeta rozspacyowała te wyrazy 
aby koncept (jeżeli to koncept) na jaki się w od
powiedzi zdobyła, nikogo nie uszedł. Nikt zape
wne nie będzie po nas żądał, abyśmy z powodu 
takich argumentów mieli zmieniać artykuł napisa
ny na wstępie, chyba dodać tylko ów argument 
Gazety jako dowód słabości konfederacyjnej.

Ważniejszem jest atoli, co Gazeta Narodowa za
rzuca p. Szujskiemu, „że z kilku słów pojedynczego 
mówcy wytacza proces klubowi, mówiąc na do
mysł, że klub wziął sobie za cel dosłownie całą 
rezolucyę bez wszelkiej zmiany lub wyjaśnienia." 
A jakże inaczej, tylko na  d o m y s ł  może mówić 

Szujski, skoro prócz owego stanowczego zadania 
klubu, nie wiadomo dotąd, czego chce klub i jaką 
zamierza pójść drogą? Zapisujemy więc skrzętnie 

z ochotą wyrazy organu konfederacyi, że nie 
bierze rezolucyi za dogmat i przypuszcza w niej 
zmiany. Zdaje się, że powoli dowiemy się więcej, 
byle tylko przed otwarciem sejmu, bo wartoby 
przecież wiedzieć, z kim się ma do czynienia, nie 
z domysłu ale z pewnością.

Gdyby nie brak miejsca w „kronice", podali- 
byśmy w niej czytelnikom rozweselający artykuł 
Dziennika Lwowskiego „o mistrzu Janie Husie, 
który w obronie prawdy walcząc" itd. itd. Uro
czystość odbyta temi dniami, pisze Dziennik, „to 
ilie uroczystość anti-katolicka, nie czeska i sło
wiańska tylko, ale og ó l n i e  l udz ka "  itd. Oba
wiamy się dla Czechów, a raczej dla ich opozycyi, 
aby się nie przekonali za późno, że jeżeli to była 
uroczystość o g ó l n i e  l u d z k a ,  to była s z c z e 
g ó l n i e  a n t i - k a t o l i c k ą ,  i pomijając religijne 
względy, uroczystość arcy niepolityczna w obecnem 
opozycyi czeskiej położeniu, bo ją rozbija.

Giełdy już we wtorek wieczór pokrzepiły się nie
co, gdyż znacznie zmalała obawa o stan zdrowia 
Napoleona 1IL Dzisiaj usposobienie to jeszcze s:ę 
polepszyło w skutku nadejścia telegramów uspaka
jających. Itidep. belge powiada, że lubo nastąpiła 
rzeczywiście recydywa, nie ma ona jednak wielkiej 
wagi. Cesarz jest tylko ciągle jeszcze mocno sła
by, nie może się zajmować ważniejszemi sprawa
mi, a czas wyzdrowienia jego nie jest jeszcze pe
wny. Wszelako lekarze nie obawiają się bliskiego 
niebezpieczeństwa, chociaż nie są bez obawy na 
zimę. Pogłoski o abdykacyi były wynikiem zamia
ru doradzania Cesarzowi, aby na zimę wyjechał 
do południowej Francyi, Algieryi albo nawet Egip
tu. To oddalenie się nakazywałoby powołać re- 
jencyę.

Następstwem właśnie tego stanu rzeczy musi 
być powrót do swobód i większy udział reprezen- 
tacyi w rzeczy publicznej. Pod wpływem obawy o 
stan Cesarza senatus-konsultum uchwalonem zosta
ło 134 głosami przeciw trzem, poczem senat roz- 
szedł się.

Podróż Cesarzowej na Wschód jest niewątpliwie

zaniechaną; przynajmniej niesłychać o przygotowa
niach do takowej.

La France donosi, źe w zasadzie uchwalono 
znieść naczelne komendy wojskowe, z wyjątkiem 
paryskiej i lyońskiej.

Obóz pod Chalons zostanie zwinięty 15go wrrze- 
śnia; La Patrie powiada zaś z powodu pogłosek 
o odwołaniu z obozu stu-gwardzistów, iż Cesarz 
nie miał być w obozie wcześniej, jak 12go albo 
l4go. Mimo tego jednak, nie zdaje się, aby mógł 
obecnie udać się do obozu.

La Patrie zaprzecza, aby ministerium wojny za
myślało zwinąć gwardyę narodową ruchomą. Do
tychczas ministerium nie zajmowało się tym przed
miotem, i dopiero, gdyby, jak dzienniki niektóre 
donoszą, dotyczące wnioski miały być postawione 
w izbie, ministerium wzięłoby ten przedmiot pod 
rozwagę.

Niebawem rozpoczną się posiedzenia zgromadzeń 
prawodawczych. I tak we Francyi po uchwaleniu 
senatus konsultu wypadnie wnieść nowe ustawy 
przed ciało prawodawcze w dopełnieniu zmian 
konstytucyi, tudzież, aby jak powiada Le Public, 
skończyć stan tymczasowości od dwóch miesięcy 
trwający.

Gabinet włoski wytrzymać chce w dzisiejszym 
składzie swoim przynajmniej do otwarcia Izby, 
które nastąpić ma d. 15 października.

Kortezy hiszpańskie mają być zwołane pod ko
niec września albo w pierwszych dniach paździer
nika. Lubo dzienniki amerykańskie a za niemi 
angielskie głoszą, iż rozpoczęły się rokowania 
względem Kuby, to mniemanie to opiera się na 
przypuszczeniu, iż rząd hiszpański ulegnie naci
skowi. W tej jednak chwili niema jeszcze mowy 
o opuszczeniu Kuby, skoro jutro ma wypłynąć do 
Antyllów 4000 ludzi, a za niemi niebawem 6000 
dla uśmierzenia powstania.

Sułtan miał w odpowiedzi na list usprawiedli
wiający się wicekróla Egipskiego postawić na
stępujące żądania: Zwinięcie floty wojennej,
zmniejszenie armii do 10,000 ludzi, niemożność 
zaciągania długów i rozpisywania podatków nad
zwyczajnych oraz układania budżetu bez zatwier
dzenia Porty, wreszcie odstąpienie Porcie wszel
kich praw juryzdykcyi, któreby nie były przyznane 
wicekrólowi firmanem z r. 1841. Na takie warun
ki wicekról nie mógłby przystać, bo sprowadziłyby 
go one do roli zupełnie zależnej. Czy atoli poli- 
tycznem jest ze strony Porty żądać od wicekróla 
aby się rozbroił? Wszakże bez pomocy wicekróla 
nie byłaby Porta nawet Kandyi uspokoiła, a w osta
tniej wojnie z Rosyą wojsko egipskie walczyło nad 
Dunajem zarówno z tureckiem; w przypadku zaś 
wojny zewnętrznej albo powstania, wicekról żadnej 
pomocy nie przyniósłby Sułtanowi.

Nowe rozporządzenia tureckie wymagają, aby 
każdy cudzoziemiec przybywał za paszportem le
galnie wizowanym; w przeciwnym razie ulega grzy
wnie trzech liwrów. Niezależnie od opłaty władze 
miejscowe mają prawo wymagać kaucyi lub porę
czenia odpowiednich konsulów od osób przebywa
jących bez paszportu w granicach państwa Ture
ckiego. W  razie niemożności spełnienia powyższych 
warunków, osoba bez paszportu przybyła, może 
być wydaloną. Biorąc pochop z tych przepisów, 
Nord udaje oburzonego; sądzi, że dowodzą one raz 
jeszcie o wysokiej fantazyi i arbitralności rozpo
rządzeń administracyjnych w Turcyi. Co za libera
lizm i zkąd powód do wyrzekań! Wszakże „libe
ralny" rząd moskiewski, właściciel dziennika Ford, 
nie dozwala nikomu przebywać w swoich krajach 
bez paszportu, pod karą wysłania na Sybir, nawet 
stosuje ten przepis do krajowców podróżujących bez 
paszportów; wszak już nie tylko nikogo nieopatrzo- 
nego paszportem nie wpuszcza, ale jest nawet wielu 
takich, co mając paszporta nie mogą przebywać 
granicy rosyjskiej. Pytamy więc, po której stronie 
większa wolność i większa łatwość przejazdu? Gdy
by kto chciał naznaczyć premię za największy cy
nizm, nagroda słusznie należałaby się Nordowi; za
pewne go też nie minie.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn!‘
Fary® 9 września. Monitor zapewnia, że Ce

sarz przybędzie jutro do Paryża i przejeżdżać się 
będzie po bulwarach. '

L o n d y n  9 września. Z Londynu donoszą pod 
d. 7 b. m., że rząd Unii postanowił uznać Kubę 
jeszcze przed zebraniem się kongresu.

Kursa. Wi e d e ń  9 wrześ. godzina. 2 minut 30. 
5°/0 zjednoczony dług państwa 58-80. — 5% zjed. 
dług państwa w srebrze 66-75. — Losy z roku 
1860 91-50. — Akcye banku 716.— Akcye kre
dytowe 242-—. — Londyn 121-75. Srebro 120-—.—
Dukat 5-88.5/i0 Lombardy 234. Losy z roku
1864 108 50 — Akcye franko - austr. 100-—. — 
Napoleony 9-86.— Akcye kol gal. Kar. Ludwika 
232—. — Akcye kol. Lwow. Czerniow. 184.—.— 
Akcye kol. północ, wschód. 150-—. — Akcye ban
ku związków (Vereinsbank) 99 Vs-— . — Akc. banku.
jenerał. 58. Renta w srebrze 67-20. -  Akc.
anglo banku 270 - .  — Akc. kolei rząd. 350- - .  —
Akc. kol. wschód. 81— . — Tramway  *  . _
Akc. ban. wied. dla obr. ogóln. —, — Akc. ban- 
ku budowy —.

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA. 
A n t o n i  K ł o b u k o w s k i .

Kurs papierów i pieniędzg

K r a k ó w  9 wrześ. 
Sreb. pol.st. za 100 zł.

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi.z kup. 
Bankn. poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary pr. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 100  złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Półimperyały rosyj. 
4j| gal. listy zas. bez k.

Obl.”indeinniz. z kup* 
Ak k.g.zdyw. bez. k. 
„ L. Cz. z całą, wpł. 

Listy.aus.zak.kr.z.
„ 6 9 ban. rustyk. 

Listy gal, ban. hip.

Wiedeń 7 wrześ.
5§ zjed. dług pań. ban. 
5? » d „ sreb.
„ Obi. ind. niż. Aus. 
n 71 czeskie
7> 77 węgiers.
77 „ gahcyj.
77 „ buków.
77 „ siedmg.

Pożyczka głod. gal.
5 o węg. pożycz, kol. 

po 120 złr. (300 frk.)

110 
115 

93 
450 
152| 
183 

81} 
121} 
5 94 

10 5 
10 5 

80 
91} 
73 

235 
185

91 — 
94 —
92 50

58 50 
67 20 
93 — 
93 75 
81 75 
70 — 
70 — 
75 —

102 -  —

płacą
108
112

91} 
440 
150 
179} 
80} 

120 
5 76 
9 80 
9 80 

78} 
90? 
70 

229 
180 

90 — 
93 50

L is ty  zastawne
5§ Banku nar. los. 
45 galicyjskie

5

58 25 
67 —
92 25
93 25 
81 -

74 —

6g gal. zakł.kr.włoś. 
5J węgierskie, los.
•r>S zakł. kred. austr. 
5 2 zakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat.
55 Domin. pań. 1 2 0 fl.
Pożyczki loteryjne.
Losy poż. z r. 1839 

77 ,, 1854
77 77 I860
7. ,, 1864

Comorente . 
Kredytowe . 
źegl. par. naD. 
Księcia Salm 
, „ Palfy 
ks. Klary . . 
hr. St. Genois 
miasta Budy. 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein 
hr. Keglevich 
Rudolfa. . .

Akc. bank i  przem.
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par. na Dun. 
Kolei półn.Ferdynan. 

rządowej fr.-a.

żądają
99 —

93 50 

105 — 

91 —

90 — 
107 50 
24 

150 — 
96 50 
42
35 50
36 50
34 50
35 50 
23 — 
22 50 
15 — 
17 —

710 —
232 -  
526 -  

2050 
336 -

płacą
98 50

93

90

89 50 
106 50 
23 50 

148 — 
96 — 
41 —
34 50
35 50
34 —I
35 — 
22 50 
22  —  

14 50 
16 -

707 -  
230 —
523 -

2030 
334 -

Kolei zachodn. c. El. 
„ Pardubickiej .
„ południowej .
„ Galicyjskiej . .
„ Czerniowieckiej

Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 fi. w. a. 
Akc. kol. Alf. finmań. 

„ Kosz.-Bogum, 
„ Siedmiogrodz. 
„ Cisańskiej.
„ Wschód, węg 

Akcye Bank. ang. au. 
„ angl. węg. 

Zakł. kred. węg. 
banku frank, austr 

„ węgierskiego 
„ kraj. galicyj. 

we Lwowie 
wied. d. obr. płod. 
galic. hipotecz. 
austr. związków, 
dla obrot. ogól. 

Tow. han. pł. Teś.
Oblig. pierw szeństw .
Kol. Ces. Elż. 5} za 

100  fl. k. m. 
„ (sr. pr. 100 fl. w. a. 
„ (Emis. 1862)„ „ „ 

Kolei rząd. St. 500 fr. 
„ „ Emis. 1867 „

TTnl nnłiul St.. 600 fr.

żądają płacą
180
159
222
226
180
155
159
157
55

155
238

84
265
100

96
102

66

74 -

102  — i 
110

116
242 —

220
224 
178

157
155

153 —

263
98
94

100
65

73

104

114

Kol. pół. C.F.ioofl.k.m. 
„ „ za loo fl. w. a. 
„ w sreb. 5g „ „ 

Kol. zachód. Czes. za 
300 fl. a. w. sr. 1 oofl.w.a. 
Kol. połud-pół. niem. 
— 5§ — za loo fl.

— w srebrze 
Kol. Gal.K.L.soofl.w.a.

srebrze 5§ za 100 
Kol. Gal- K. L. Emis.II. 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl 

(w sr, 5“ zafl. loo) 
„ „ Emisya 1867. 

Kol. 1 Sied.fl.2 0 0 a. w. 
ks. Rudolfa po 300 fl.

(w sr. po 5 § zafl. 100 
półn. czes. po 300 fl. 

a w sr. po 5 S za 100 „ 
Tow. Żegl. par. naDun.

za fl. 100 m k. 
Austr. Loydfl. loom.k. 
Tow. prags.przem. żel.

po soo fl.
W aluty.

Cesarz koronny . . 
dukat na wagę 

— obrączk.. 
Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Fryderyki ................
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie

żądają

104 -

płacą

103 —

85 -  

91 -

101

84 50

Imperyały rosyjskie
Srebro ....................
Srebro, kupony. . . 
Talary związkowe . 
Prus, bilety kas. . ■

L w ó w  6 wrześn. 
D ukat holenderski .

, cesarski . . • 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

.. PSP- . v 
Talar pruski . . . .
Listy z. To. kr. gal. r>J

Listy zast. banku Lip. 
Obligi indem. b. kup. 
5g Pożyczka naród. . 
Akcye kol. gal.b. kup, 

i, „ lwow.-czer. 
Akcye Banku hin. gal.

5 92 5 90
5 90 5 88
9 955 9 945
10 20 10 10
10 20 10 10
12 40 12 30

W a r s z .  6 wrześ. 
Listy zast. 1 ser. rub. 

77 2 ser. „
kupon „ 

Listy likwidac. „ 
kupon „ 

Pożyczka r, 1864 „ 
r. 1866 „ 

Kolej warsz. wied „
„ warsz byd. „ 

warsz. teresp.

żądają płacą

121 50121 —
122 — 121 —

1 8150j 1 81

5 85 5 74
5 90 5 80

10 25 10 —
1 92 1 84
1 54 1 50
1 83 1 81

92 — ___  _
79 - ___  ___

91 50 ___  _
71 50 — ___

— — __ _ _ _

247 -
195 — ___  ____

105 - -------

93 19
93 19

-  81}—  —

76 95
—  — 1 5}

174 —
174 _ ----- ---------

74
— —



4 CZAS z Piątku 10 Września 1809

W  ZAKŁADZIE

Sgo J ó z e f a  d l a  osieroconych 
chłopców fc (,640‘3)

przy ulicy Karmelickiej L. 141 
przyjmuje się:

w s z e lk ie  roślin y  k w ia to 
w e  do p rzezim ow an ia .

noszlo do mej wiadom ości, że kur
sują. weksle z moim podpisem .

Poniew aż j a  takow ych nie p o d p isy w a
łem i n ikogo  nie upow ażn iłem , b y  mnie 
p o d p isy w a ł ,  p rze to  o św ia d cz am ,  że ich 
p łacić  nie będę.

Budy dnia 26 Sierpnia 1869.

(1537-3) Karol Holcer.

Lizitations-Kundmachung.

C. kr.

K O L E J
U p F iZ .

G A L IO .

K A R O L A  L U D W I K A .
O G Ł O S Z E N I E .

Artykuł towarowy

b)
<9

b)

c)

Voa Seite der hiesigen k. k. Genie- 
Direktion wird hiemit bckannt gemacht, 
dass w egen Sichersteliung der in den 
Mililar aerarischen Gebiiuden zu Krakau, 
Podgórze und Ł obzów , und auf den 
fortifikatorischen Bau - Objekten in der 
Periode v„m 1. Janner 1 8 7 0 , bis Ende 
Dezember 1 8 7 2  vorkom m enden: 

a) Erd-M aurer-, Schiefer- und Ziegel- 
decker-Arbeiten,
Brunnen- und Pumpen-Arbeiten, 
Lieferun von Pilhal’schen£Gussófen  
und K ochherdbestandtheilen, wie 
auch Kuffen-Apparaten  

D i e i i s t a g  a n i  1 2 .  O k t o b e r  1 8 6 0  
u m  l O  T o n n i t t a g s  

in der Bau-Verwaltungs-Kanzlei am neu- 
en Thor Nr. 4 6 8  eine Offerts-Verhand- 
lung gegen Einbringnng schriftlicher ver- 
siegelter Offerte stattflnden wird, allwo 
auch die hierauf beziiglichen Bedingun 
gen zu den gewóhnlichen Amtsstunden 

eingesehen werden kónnen.
1. Die betreffenden Offerenten haben 

ihrem mit einer 5 0  kr. Stempelmarke 
versehenen Offerte nacbstehenden Vadien 
beizusch liessen: flor,

a) Fiir Erd-Maurer-, Schifer-, und 
Ziegeldecker-Arbeiten. . . 2 0 0
Fiir Brunnen- und Pumpen-Ar
beiten, ausschliesslich der bereits 
kontrahirten am Castel. und in 
Thiirm en Bened[kt und Krze
mionki 1 0 0
Fiir Lieferung von Pilhal’schen  
Gussófen und Kohherdbestand- 
theilen, dann Kuffen-Apparaten 1 5 0  

Die erlegten Vadien werden den Nicht- 
erstehern gleich nach der Verhandlung 
zuruckgestellt, wahrend die Ersteher sol- 
che gleich nach Genehmigung ihres An 
botes auf den doppelten Betrag zu er- 

bohen haben.
2. Zu dieser Offerts-Verhandlung wer 

den nur solche Unternehrner und Werk 
m eister zugelassen, welche dem Militar- 
Aerar die vorgeschriebene Sicherheit lei- 
sten und sich mit einem im Laufe d ie
ses Jahres ausgestellten Certifikate der 
Handels- und Gewerbekammer uber ihre 
Verlasslichkeit und Befahigung zur Ui- 
bernahme der Ausgeschriebenen Arbei- 
ten ausweisen kónnen.

3 . Die Preis-Anbote sind in Perzen- 
ten-Nachlassen oder Z uschiissen auf die 
bestehenden Tarifspreise zu stellen.

Diese Anbote miissen genau und deut- 
lich, und sowohl mit Ziffern ais mit 

Buchrtaben angesetzt sein.
i. Jedes Offert muss mit dem Vor- 

und Zuname des Offerenten, oder bei 
mehreren Mitoffereriten auch mit der 
Hinweisung auf die Solidar-Verpflichtung 
unterfertigt sein, und den W ohnoit des 
Oiterenten genau bezeichnet enthalten.

5 . Der Offerent muss sich in seinem  
Offerte ausdriicklich erklaren, dass er 
sich den ihm bekannten allgem einen  
und speziellen Bedingnissen und P reis- 
tarifen auch dann uterwerfe, w eon sein 
Anboth auch nur auf eine kiirzere ais 
die im Eingange dieser Kundmachung 
ausgesprochene D auer genehm igt w er
den sollte.

6. Auf Offerte, w elche den hier an- 
gefiihrten B edingungen nicht voilkommen 
entsprechen, wird ebenso wie auch auf 
nachtragliche, erst nach Beginn der Ver
handlung iiberreichte Offerte —  diese 
m ógen w ie immer beschaffen s in — 
keine Rucksicht genom m en.

O f r o b y .

K. k. Genie-Direction zu Krakau

ana 7. September 1 8 6 9 . (1623-1- 3)

Akademia handlowa w Pradze.
. N ajb liższy  ^kura naukowy rozpoczyna  

się I g o  P a ź d z i e r n i k a  r .  b . O state
czne zapisy odbywać »ię będą od 2 0 g o  
W r z e ś n i a  W podpisanej D yrekcyi, u 
której także m ożna powziąść każdego cza
su bezpłatnie szczegó łow e Prospekta.

U czniow ie po ukończeniu  akademii ma- 
ją. prawo do jednorocznej słu żb y wojsko
wej ochotniczej. (1449-8-7)

Praga Ig o  Lipca 1869.
Z  polecenia R ady zawiadowczej.

D yrektor: K a ro l A renz.

Oddając go opakowany na przesyłkę 
w ilości najmniej

100 cetnarów za jednym listem
frachtowym,

wciągnięty będzie na naszej kolei,
począwszy z dniem 10 Września 
aż nadal, do obniżonej taryfy

N. 1.
Wiedeń dnia 28 Sierynia 1869. (1628-1-3) T

Powszechny Zakład wzajemnego zabezpieczenia kapitałów dochodów
założony 
r. 1839

własny majątek
2 .0 0 0 / 0 0  złr.

zabezpiecza na zasadzie nowych, od d. 1 maja 1869 w wykonanie weszlych 
statutów za stałe premie i pod najkorzystniejszemi warunkami wypłat? kapi
tałów na przeżycie lub w razie śmierci, dożywocia pensje emerytów i wdów, 
dodatki na wychowanie i opiekę dzieci, ślubne wyprawy itd., przyjmuje wkład
ki dla zabezpieczenia się na starość wzrastającym dochodem, zwiększeniem 
kapitału lub jednem i drugiem jednocześnie.

Fundusz „ J a n u s a * *  składa się z pup lamie zabezpieczonego, jako wła
sność wszystkich członków uważanego, 2 miliony złr. w. a. wynoszącego ma
jątku, i z ogólnego kapitału zabezpieczenia w kwocie 284.330 złr. Towarzy
stwo „Janus" ugruntowane na zasadzie bezpłatnego i publicznego samorządu 
i wzajemności, przedstawia tem samem nierównie więcej rękojmi co do wy
konania swych zobowiązań, aniżeli wszystkie podobne instytucye.

Dochód, otrzymany z pojedynczych gałęzi zabezpieczeń, wynoszący obe
cnie do 20%  rocznej premii bez żadnych potrąceń rozdziela się pomiędzy człon
ków właściwych oddziałów, poczynając od 6. roku zabezpieczenia.

Od czasu istnienia instytutu wzpłacono już  2.363.316 złr. kapitałów, ren t 
i pensyj a 321.663 złr. rożdzielono jako czysty zysk pomiędzy wszystkich 
członków.

członków kapitałów rent i pens. rocz. prem. stowarz. na przeżycie 
Z koncern r. 1869 zabezp. 15 230 7.715,81b zl. 38.G64 zł. za 1-248.510 i 1.899 wkład. 197.896 zł.
Co tego przybyło 495 485.043 „ 310 „__________________ 2__________ 471 „
Przez wpłatę stornowanie i

odkupno odpadło . . . 143 67/99 „ 34 „ 16 2.139 „
A zatem stan obecny;. . 15.590 8.134,013 ,  3f.89o „ 1.S85 „ 195.767

Statuta i prospekty wydają się bezpłatnie, a objaśnienia udzielają 8’? 
ze wszelką gotowością, w Biórze dyrekcyi zakładu w Wiedniu (Stadt Sonnen- 
felsgasse Nr. 7. w jeneralnej reprezentacyi dla Galicji i Bukowiny we Lwowie, 
w handlu pod L. 156 w głównej ajencji w Krakowie u p. S. B. Bandler na 
Kazimierzu, w Brodach u p. M. W. Grafeina, w Czerniowicach u p. Lipschi- 
tza, tudzież u. pp. J. s ,  Goldmanna w Tarnowie, Jttde Hersch Hopfingera w 
Samborze, Sal. Dornbusza w Przemyślu, Zygm. Kaemerlinga w Stanisławowie, 
Kasiel' Kicslera w Brzeżanach, Dr Ant. Buchelta w Tarnopolu, Henryka Za- 
dębskiego w Kołomyi, jako też we wszyskich Ajencyach okręgowych.
Ceny całorocznych premij przy zabezpieczeniu jooo zł.płatnych po latach in, 16, 20
wrazie przeżycia dla dzieci 1—10-letn. w przeć, z premią odwr. zabezp. złr. 80-11 47 6 9  31 54,
zabezp. na wyp. śmierci w wieku przyst., łat 25 30  i 5 40  45  60 65 60 65

a premie mogą także być uiszczane 
nego terminu do wpłacenia.

złr. 20-ł0, 23-80, 37 70, 32 2(>, 38-40, 46 40, 65 60, 68 60, 85-40 
e ’/, i '/< rocznie, lub miesięcznie w ciągu trzechmiesięcz •

(11S5-3-)

f. K e lle r  m an n a  w Biały
mechaniczna Przędzalnia kłaków 

i Fabryka płócien,
p oleca W orki ze szwem i bez szwu, Tkaniny lniane podwójne na Worki do 
Chmielu, Mąki, Zboża, Nasienia koniczyny, tudzież na Story, Markizy, Kitle żoł
nierskie i t. p. —  Wyroby moje zostały już dwa razy odznaczone srebrnenoi m e
dalami na W ystaw ie ro ln iczo-p m  m yślowej w Krakowie i w  Biały. f(|526-3 4)

Z drow o o b m y śla n e  Jest p ó ł  w y g r a n e !
I tą razafinowu

można wygrać wielki loe na 250,000* 150,000, 100,000, 50,000, 
40,000, 35,000, 2 po 20,000, 3 po 15.000 zlr. itd. itd., jeżeli się 
weźmie udział w rozpoczynającćm się już w d. 20 i 21 b. m. ciągnieniu 
najnowszej przez Hamburski rząd potwierdzonej i poręczonej loteryi, która dla 
grającej publiczności była w ten sposób na nowo uposażona, że prawdopodo
bnie można liczyć na korzystny rezultat, gdyż każdy wyciągnięty los bezwarun
kowo wygrać musi, a wszystkie wygrane po ciąg nieniu w gotówce wypłacone będą.

Podpisany Dom handlowy, którego debit znany jest jako najszczęśliwszy, 
wypełnia za nadesłaniem i

'Jf.tr. 41 z a  j e t l e n  c a ł y  o r y g i n a l n y  l o s  
„ 2  ,  p ó ł  l o s u  o r y g i n a l n e g o
„ 1  „ ć w i e r ć  l o s u  „

dane polecenia nawet w najodleglejsze strony. A ponieważ temuż domowi han
dlowemu powierzono specyalnie rozsprzedaż tych losów, powinnoby to stano
wisko dawać każdemu najlepsze poręczenie dokładnej i uważnej obsługi. 
Trzeba się zgłaszać wprost do

Gustawa Schwarzschiltla, :i>
(1539-3-6) dom burtowny w Hamburgu.

Aby dowieść, jak mało się ryzykuje biorąc udział w tej loteryi, a z ja 
ką pewnością na korzystny rezultat rachować można, wszystkim mym odbior
com złożone powyższe wkładki napowrót zwrócę, jeżeli losy mające być u 
mnie brane, w toku ciągnienia nie z wygraną wyciągnięte będą,

Gicionkami Drukarni „Czasu** W. Kirchmatiera.aut

Dobra, Łania Porcelana.
Serwis stołowy na 6 osób, 40 sztuk, 

złr. 8-50, 10, 11.
Serwis stołowy na 6 osób, modna 

waza, złr. 12, 13, 14.
Serwis stołowy fancuskiego lub angiel

skiego kształtu, złr. 16, 18, 20, 25. 
Serwis stołowy na 12 osób złr. 20, 

24, 40, 100.
Serwis do kawy lub herbaty na 6 osób, 

złr. 3-50, 4, 5, 6, 20, 30.
Serwis do kawy lub herbaty na 12 o- 

sób, złr. 5, 6, 8, 10, 20, 50. 
Piękne przedmioty na podarunki ślu

bne lub imieniny, od ct. 20, 40, 
80, do 20 złr. (836- 9- )

W yborny li it do porcelany 25 ct., 
najlepszy Proszek do czyszcze
nia 10 cent. —t— u

J D / w i  w  W i e d n i u ,  Stadt, 
• Naglergasse Nr. 9.

fiEPTolecenia za pobraniem. Opakowanie 
jak najtaniej.

Liebiga Extrakt mięsny
z Południowej Ameryki

(Fray Bentos) Londyńskiego Towarzystwa 
Liebigowskiego Ea.tractu mięsnego. Wielka 

oszczędność w domowem gospodarstwie.

Natychmiastowe przyrządzenie silnego rosołu, 
sporządzanie i ulepszanie zup, sosów, jarzyn, 

Wzmocnienie słabych i chorych.

Złoty medal na W ystawie paryskiej 1 8 6 7 ,  
i W ystawie w  H&vre 1 8 6 8  r.

Tylko wtenczas prawdziwe, jeżeli słoik o- 
patrzony jest podpisem pp. profesorów ba

rona 1. Liebiga i Dra Al. Pettenkojera. 
Ceny drobnej sprzedaży w całaj Austryi 
słoik 1 funt. ang. % f. an. '/, f. ang. '/„ f. an 

złr. 6. 80 ' złr. 3 złr. 1 70 90 ct.
Do nabycia w najpierwszych handlach i aptekach. 

Skład hurtowny u korespondentów Towarzystwa 
pp. J o s e p h  V o i g t  e t  C a m p ,  „zum Schwar
zett IIund,“ Hoher Markt, 1, in W ien .— w K r a 
k o w i e  J .  JV. W a l t e r a  i p. E .  F u c h s a .

TU1 ’ 6  12-26.)

Dla właścicieli koni i gospodarzy!
Zdania o wyrobach weterynaryjnych K w i z d y .

W „Dresdner Journal" z 18go Kwietnia r. b. czytamy:
Korneubursbi Proszek bydlęcy rozpowszechnił się od 10 lat swego ist

nienia daleko za granice Austryi przez całe Niemcy, Księstwa Naddunajskie, 
wielką część Rosyi, nawet w Szwajcaryi i F rancyi, zaprowadzono takowy 
w marsztalarniach J .K r. Mości Króla Pruskiego i  Królowej Anglii, o czem do
tyczący zawiadowoy m arsztalarń bardzo chwalebnie się wyrazili. Udzielona kon- 
cesya tego Proszku bydlęcego przez wysoki c. k. au9tryacki, kr. pruski i kr. 
saski rząd, niemniej odznaczenie medalem hamburskiego, paryskiego, mona
chijskiego i wiedeńskiego Towarzystwa, zawiązanego przeciw dręczeniu zwie
rząt, są simerni za sobą przemawiającemi faktam i, które dowodzą aż nadto, 
doskonałości tego artykułu i nie potrzebują żadnego dalszego objaśnienia.

Udzielanie Korneuburskiego Proszku bydlęcego dla zwierząt domowych 
jest także w stanie zdrowym bardzo pożyteczne, gdyż podwyższa działalność 
trawienia, oddzielenie strawionych pokarmów ułatwia i tym sposobem wzma
cnia siłę oporu zwierząt przeciw wpływom zaraźliwym, jak  również zaradza 
tym chorobom, którym bydło najwięcej podlega i skutkuje znakomicie « konia: 
w gruczołach, zapaleniu gardła, kolkach, brak ochoty do że ru ; u bydlęcia: 
w krwistości m leka, wydęciu brzucha, jako środek do poprawienia udeka, 
dla tego też śmiało t°n Proszek podczas cielenia dawać m ożna; u owcy służy 
szczególniej przeciw robakom wątrobianym i  w e  w s z y s t k i c h  chorobach brzucha.

D rugi preparat higieniczny równej doniosłości jest Płyn przywrtoczy d!a 
koni p. Franciszka Kwizdy w Korneuburgu, jest to jedyny Płyn przywrotczy 
który przez wysoki c. k. Urząd zdrowia wypróbowanym, a następnie przez J. 
Ces- M o ś ć  Franciszka J ó z e f a  I. wyłącznym przywilejem  odznaczo
nym i używanym bywanietylko w marsztalarniach J . K. Mości Królowej An
glii, ale także w praktyce urzędowej p. D ra Knauerta, weterynarza nadwor
nego J. Kr. Mości Króla Pruskiego; ten Płyn utrzymuje konia do późnej staro
ści wytrwałym i dzielnym, hartuje nerwy i służy szczególniej jako środtk po
mocny przy operacyi zdrętwieć, reumatyzmów, zwichnięć, skręceń nóg i t. d.

Znakomita sława weterynaryjnych wyrobów Kwizdy, doszła nawet a i za 
granice Europy, a wynalazca takowych wysiał na wezwanie Towarzystw za
wiązanych przeciw dręczeniu zwierząt w Nowym Jorku i Bostonie znaczniejsze 
partye swego wyboru, który takim sposobem i w Ameryce jako zaprowadzony 
uważać można.

P rzy ta cza m y  n astęp n ie  w w y c ią g u  p rzyw ile j d a n y ;
My franclszek  Józef Pierwszy, z Bożej łaski Cesarz A ustry , Król 
W ęgier i Czech, Lombardyi i Wenecyi, Dalmacyi, Kroacyi, Sławonii, Galicyi 

Lodomeryi i Illyryi, Arcyksiążę Austryi i t. d., i t. d.
Ponieważ Ulani Fr. Kwizda, aptekarz w Korneuburgu najniżej przed

stawił, 2 e wynalazł nową wodę do mycia dla koni, przezwaną łłyn em  przy- 
wrotczym, r a  który to wynalazek prosi o wyłączny przywilej, i ponieważ w tym 
razie wszystkie patentem z dnia 14 Sierpnia 1852 r. przepisane formalności 
wypełnione zostały, przeto uznaliśmy za dobre, przychylając się do życzenie, 
udzielić Franciszkowi Janowi Kwizdzie, jego spadkobiercom i cesyouaryuszom 
wyłączny przywilej we wszystkich krajach naszego Państwa na wymienione 
odkrycie.

W moc potwierdzenia wydaliśmy niniejszy Patent w Naszem Imieniu, 
opatrzony Naszą Cesarską pieczęcią.

Dan w Naszem Cesarskiem głównem i rezydencyjnem mieście Wiedniu 
dwudziestego trzeciego dnia w miesiącu Lutym, w roku tysiąc ośmset sześć- 
dziesiętym trzecim, a panowania Naszego piętnastym. (1022—3)

(L. S.) Franciszek Józef.

F k n n n m  âwâ er> ra0̂ e natychmiâ
L_ i \ UI I UI I I f  znaleźć umieszczenie ^
C h o r z e l o w i e .

Zgłoszenia pisem ne wraz z świad' C' 
twami adresować do Administracyi dó® 
Chorzelowa, ostatnia poczta Mielec.

(1621-2 5

W yroby weterynaryjne Kwizdy są do nabycia: 
w KRAKOWIE p. M. JAWORNICKI, w Rynku głównym

w kamienicy p. Klrclimayera; p. J ó ze f  Jahu, — we Lwowie:  
P P . Konst. Isk iersk i, P io tr  Mikolasz aptek., A. B erliner  apte

karz i S. l lu cker  aptekarz,
'Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach G a 1 i c y i, 
O których od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie.

Dwaga. Panowie Gospodarze, życzący sobie nabywać powyższe artykuły 
p r a w d z i w e  i  n i e f a ł s z o w a n e ,  niech rnczą uważać na to, 

że każda paczka i każda flaszka opatrzona jest pieczęcią firmy: „f r a n c , 
Jan a  K w izd y  w  Korneuburgu.

!! Ostrzeżenie!!
W skutek sprzedawania w wiel” 

miejscach fałszowanego Syropu czy* 
szczącego krew t
Syropu Pagliano z Florencji,
widzę się spowodowanym donieść, 
że każdy, ktoby sobie życzył nabyć 
prawdziwego Syropu, niech się zgłoś’ 
do mego głów nego Składu 
u Józefa Raftla  w Wiedniu, gdzie 
odsprzedającym przyznaje się zna" 
czna zniżka. (1487-5 -12)

JSieronitn Vaglinno, . 
Profesor medycyny z Florency1-

KAWA prawdziwa MOKKA, ,
wprost z Mokki (Yemen) w Arabii sprowadzon*^ 
originalnych seronach po , 0  f u n t .  w .  sprzedaje 
po 10 fl. 30 kr. w. a. za seron w Wiedniu a 
hen Nro 29 im  Innem  des IrattnerhojeSy  
wschodnio-indujskim  Magazynie kaw y % $  
także wielkie ilości najlepszej kaw y  po ^
70, 75, 80 kr. do 1 fl 10 kr. za funt wied- ' y
wsze są w zapasie. Przesyłki na prowincy) %■ 
odbiorze 30 funtów uskuteczniają się za Pol{vi 
niem należytości oplatnie aż do ost itniej 8%) 
k, lei lub statku parowego. Tamże jest ró«

wielki skład najpyszniejszej fl,-
IITIHR ATYiwieżeg0 obioru, C o n g o u , 5^,.
I I C U D 411 1  c h o n g  wszelkie gatunki b e r ,, 
ty  familijnej, mieszaniny cesarskiej po 2 , 3,
6 , do 10  fl za 1 funt. w i prawdziwego 
n i■■ J a m a j k a  po 1 fl. do 2  50 kr. za e ,|j 
kę. Wyborny stary kognac, arak, esseneya "

Pierw sze  odznaczen ie  I 
z ło ty  m edal 1869. Odznaczone Pierwsze odznaczenie 

srebrny medal 1869.

Przez W ysoki c. k. Rząd wyłącznie i 
wane,

uprzywlejowane wielokrotnie wypróbo- 
ko niezawodnejedyne j a r ^ ^

Ocbronylod przeciągów do okien i drzwi,
które w skutek osiągniętej doskonałości jako też uznania wybornych własności i ni
skiej ceny na tegorocznej ogólnej niemieckiej wystawie sztuk i przemysłu w W it
tenbergu najpierwsze odznaczenie złoty medal i najpier* sze odznaczenie srebrny me

dal otrzymały.
Te Ochrony od przeciągów są z bawełny obciągnięte lakierem (białe, brunatne, czerwone i 

koloru żelaznego) a może je  każdy według mego przepisu użycia do okien lub drzwi przyprawić 
tak, że zupełnie nie przeszkadzają otwieraniu] lub zamykaniu tychże. — Ctpa jest dla okien po 4 
cent. łtkieć, dla drzwi po 6  i 10 cent. łokieć. Potrzeba do okna średniej wielkości wynosi najwię 
cej 5 !) cent.— Zamówienia zamiejscowe tak hurtowne jak i częściowe wypełniają się jak najszyb
ciej, a do każdej przesyłki dołącza się drukowany przepis użycia. (1565-t-lo)a do każdej przesyłki dołącza się drukowany przepis użycia, 

_Wiedeń, Kolowratring N*. 12, w Składzie fabrycznym.
Ochrona przeciw 

ziębieniu.
za- I. Popelarz,

c.k. w łaściciel przywileju i fabrykant. |
N ajw iększa oszczę

dność drzewa.

cz'.jwa* wpro'at sprowadzane, francuzkie i
derskie likiery.

Simon GranichstHdt j

A ptłłahaa, 5a, B o u liv ak t d ł S ebastopo l w F a rv ^ ' 
Jest to nieoceniony ftroriek czyszczący i przeczy*2' „ 

czający CZYSTO ROŚLINNY, przyjemny i łatwy óo | 
zażycia, a niezawodny przeciw ZATWARDZENlOtft f  
D ajuporciywszym NEWKALGJOM, ŻÓŁCI, FL^'

| JM IE  Ż0Ł4DXA.
j Pigułki Cauvin'a rą niezawodne i »kutecznolci pr**' E 
leiw ZAPALENIU KISZEK, ZAMULENIU ŹOLADKA*1 
MIGRENOM, ASTMIE, KATAROM, L IS Z A JO M ; 
GOŚĆCOWI i PODAGRZE.

Zalety tych pigułek dają  się streścić w puru w y**'! 
l&ch : PRZY WRACAJ4 I UTRZYMUJ* ZDAOWIK.

P rsy  ich użyciu nie potrzeba caehowywaó dj®ty;, 
tak co do pokarm ów  ja k  i napoi; jeżeli idzie o  otrsy 'g
m anie rozwolnienia, używa się je 'p rz y  jedzenia , Ł

przeczyszczenie, bierze si( je  kładącchodzi 
*P*̂ '

Dostać można we L toow it w ap tekach : p . p. P*°^. 
M ieo lach  i B e r l tn e r a ;  w K rakow i*  w aptek*'’'*1' 
p. p . Brunona M iczyńskikoo i R cdyka ; w Po*"**  
w aptekach p. p . D r. M aneew icza  i E l s n e r a ;  w t>r 
dach  w  aptece p . F ra n z o s ; w  J U t im owi* w  apt®6*
p .  S za  TT ZR A*

Me Lwowie w aptece p. Ruckera — W 
wie w Składach raateryałów aptecznych P
lego, Spiessa i MrozowsKieero — w Brod»c? \ 
M. Kullaka. ( i 30V)

P R Z E C Z Y S Z C Z A J Ą C YS I R O P
ze skórek gorzkich pom arańcz,

Z Iodnnem Potasu
P* J . - P .  1 .A R 0 7 .E ,  ArTEKABZA

Ulica des L ions-Sa in t-P aul, 2, w Pary*lf
Jodan potasu posiada niezaprzeczone ivta»-

ności krew  przeczyszczające, ale zarazem  . ,wpłytf®
W  poleczeniu ‘

kl<Wszkodliwie na o-ganizm 
syropem  ze skórek z gorzkich pom arańcz, 
zabezpiecza wolne odbyw anie wszelkich iun*f^  
organizm u, znosi się łatwo i bez niebez piecze0'’ 
l wa  przez każdą k o n sty tu c ją . Łatwość dzi*'cl1 
go na dozvt pozwala lekarzom  stosować go h»*' 
do wszelkich tem peram entów  przeciw tubei'K^ 
łom , na raka, w chorobach skrob iliczuych i 
litycznych z& dauinonych; jak  rów niei QrlCf y  
gośścowi (reum atyzm om ), na k tó re  jest nieomJ 
nym  specyficznym środkiem .

Dostać ino£nu w W arszaw ie  w składach
teryalów  aptecznych P P . G allego i Spiessa; > 
K rakow ie  w aptece P . T rauczyńskiego; w P0 
naniu  w aptece P . dok to ra  Mankiewicza 
Lwowie w aptece P. P iotra M iko'nsi h .

Pożyczka premiowa m. Medyolanu z r. 1866,
podzielona na 750.000 Obligacyj po lO franków, poręczona 
przez ngzyątkle posiadłości ziem skie, bezpośrednie 1 po

średnie podatki Miasta medyolanu.
Spłata tejże odbywa się w przeciągu 55 lat, a mianowicie do r. 1881, zawsze
IR Wrvnunid 1 6 g »  Grudnia, 16go marca 1 lOgo Czerwca

■■ r Z C S n i t t ,  premiami: fi3S6-io-l2)

franków 100.000. 50.000, 30.000.10.000, 1.000, 500 i t. i
Kaida Obligacya spłaconą będzie n a j m n i e j  4 Oma frankami.

Obligacye te, szczególnie odpowiednie na podarunki, na małe oszczędności, 
są u wszystkich Wekslarzy w kraju i za granicą, a szczególniej 

w  F r a n k fu r c ie  n. M.- do nabycia po c e n ie : 
l O  frank. = r «  tal. 20 sgr, =  4 złr . 4 0 c . - 4  złr . w. a. w srebrze

Łutwiej m ówić  
żeli go

Pierwszy i
Skład fa- t &o bocie, 

zrobić, 
największy 

liryczny
O B U W IA  własnego wyrwał 

EMANUELA STERNA w W lE P>'
Stadt M ariengasse Nr. 2, . A  

zaleca ogromny wybór najgustoioniej1.' y  
wytwornie a szczególnie trwale 
nych towarów, z najrozmaitszego 
i gatunków skór po n a s t ę p u j ą c y c h  l

wiająco niskich cenach. )
■ iB m a itk l  m ę z k l e  j lf'

kozłowe i cielęce złr. 4.50, 5, 5.50, \  <■ 
obsadź, skórką rękaw. złr. 5. b' 0(ti
kołkami śrubami, kapami z po”* 

podesz. złr. 6 50, 7-50 8. — z ros. '
ifśi

gładkie obsadzane, złr. 5, 5-50, 6 , 7, T ^
z salonowego lakieru złr. 5, 5-50, fi.

Cielęce z 2ną podesz. nieprzem. zł. 1®.
Buty wysokie jucht, i ciel. złr.8'50- 9>

H n m a i i l t i  d l a  c h l o p r ć ^ j j ,
matowe, cielęce, złr. 2-30. 2 -8 0 , •*>

H a m a a ik i  d a m i ik l r 1 . (•'
prunellowe, aksamitne z obcasik*®! ’4.-' 

3 1 0 , 2-50 , 2-80, 3, 330, 3 '6 ’ ”1.30,
now. kształ. złr. 3-50, 4, 4-50, 5, e-'fę ,0  , 

......................   - 3-30,3-80, * eiej-mami, złr. 2  50, 2-80, 3 
ze skóry matowej, kozłowej

z pół-podesz. złr. 3,3-50. '§ 0,
dto z najlep. gat. zł. 4-50, pjiśo'  ̂

nieprzemakalne skórzane, sukienne, r^gSl ■ 
we, z podw. przyśrub. lipskie® 'p j.fcO, 

Złr. 4, 4 50, 5 , 5-50, 6 , 6 ’50 , 
m iu m a a z k i d l a  d0 3'Śl

ak8am„ prunell., skórkowe, 9" a t ‘. 1 

H a m a u k l  d l a  #
aksamitne, skórkowe i prunel?, 4 . ,h-filii

niewymienionych gatunków ze v \e- c 
jedwabiu, atłasu, itp.. zawsze w 
Cenniki na łądanie przesy ( Dłpr
Bm^Zarnówienia według mi p0\ecenl* 0' 

cztą. K u p u ją c y  h u r to w n ie  otr y

D r u k a r n i  Jfa&t


